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PRENUMERATA vrynosI w Krakowie: 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 0 kor., 
za odnoszenie do domu dopłaca 3ic 

40 hal.

Naprowincyi: miesięcznie 2 kor. 70 h., 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 
mieckiem kwartalnie 10 kor., w innych 
państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 

adresu 40 hal.

NARODU
Cena ntunern pojedynczej 10 Lal. 
Cena numeru poniedziałkowego 4 h.

Wychodzi c o fc itM U  o godz. 6-ej wieczorem z wyjątkiem siedzfet i Iw igt.
W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-ej rano i o godz. 6-eJ wieczorem.

Listy pieniężne, przekazy za prenume­
ratę i inseraty nadsyłać mo/.na franco 
do ,dm;nistracyi „Głosu Narodu".— 
Pi ■ .umeratę opiócz upoważnionych 
agency: przyjmuje każdy urząd po­
cztowy w obrębie monarchii i w pań­
stwie niemieckiem. Reklar..„cye nle- 
opieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów redakeya nie 

zwraca.

Adres Red.: Ul. św. Krzyża L7. Adres 
Mr. „Głos Narodu" Krakó' r. Tei. Nr. 190

OGŁOSZENIA (Inseraty) przyjmuje Adminlstracya „Głosu Narodu*, róg ul. Sw. Krzyża M cofajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobneni pi&men. (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 hal., skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 hal. za pierw­
szy raz, każdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrolog, itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz d!a miejscowych pre­
numeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausirana), w Wiedniu Haasensteiu &  Vogłer, IW. Dukes, H. Schalek, E. Braun,. R. Moase. H. Frledl, w oerlinie P. E. Coe, w Budapeszcie J Leopold, w Paryżu de Raczkowski 14 Cftł

de Trevlse, F. jones &  cle, A. Lorette.

Do przystani.
Zbliża się chw ila doniosła, przełom ow a, 

w k u ltu ra ln y m  życiu narodu  po lsk iego : za 
k ilk a  m iesięcy stan ie  się naród  gospodarzem  
w zgórza W aw elskiego. Nie będzie na  całym 
obszarze ziem polskich serca, k tó reb y  rado­
śnie nie zabiło w dniu u stąp ien ia  o sta tn iego  
żołnierza. D nia tego w yczeku ją  zw łaszcza 
sfery  in teligentne, w szyscy ci, k tó iz y  p rag n ą  
zam ieniać w czyn m arzenia, k tó rzy  chcą i 
um ieją chcieć.

— W zgórze W aw elskie - - t o  przede- 
w szystk iem  k a ted ra , św iątyn ia, drogie pa­
m ią tk i — ale zarazem  m uzeum . Kościół od 
wieKów zespolił się jak  najściślej ze sztukam i 
p ięknem i; nic w ięc dziwnogo, że św iątynie 
byw ają często najw spam alszem i muzeam i. 
Obok k a ted ry  — zam ek. A w iec znow u — 
z n a tu ry  rzeczy — m u zeu m ; boć zam ek  od­
restau ro w an y , ozdobiony w łaściw ie dobra- 
nem i do jeg o  c h a rak te ru  dziełam i sztuki, 
m usi się  stać  pew nego rodzaju  m uzeum . A 
d ale j?  K oszary i gm achy poszpitalne. B urzyć? 
Nie staw iać nowTych gm achów  ? Postaw ić 
n o w e?  Myśli w ysoce n ieprak tyczne . Gma­
chów potrzebujem y w ja k  najw iększej ilości; 
gdzież m iliony na staw ian ie  now ych ■ A 
więc zachować, lecz przerobić zew n ątrz  i w e­
w nątrz , sk rom nie, lecz poważnie^ i ze sm a­
kiem . P iękno nie zależy od ilości poprzyle- 
pianycli do dom ów ozdóbek, czego dowodem 
chociażby najsk rom niejsze  flo renck ie  pałace 
renesansow e, ta k  proste, a la k  p iękne! A 
przeznaczenie ty ch  gm achów  ? Jed n a  myśl 
p rzebiega w szystk ie  m ózgi: m uzeum ! M u ­
z e u m  n a r o d u  p o l s k i e g o ,  w szystk ie  
skarby, jak ie  naród  ten  ocalić zdołał, jak ie  
zebrać p o tra f i: skarby  sz tu k i w łasnej i ob­
cej, m agnes dla narodu  polskiego, m agnes 
dla narodów  k u ltu ra ln y ch  św ia ta  całego! 
W zgórze W aw elsk ie stać  się m oże czem ś 
jedynem  w swera rodzaju, czemś, czego nam  
zazdrościć będą w szystk ie  k u ltu ra ln e  naro d y : 
na h istorycznem  w zgórzu, z k tó reg o  ro z ta ­
cza się w idok przepiękny na m iasto  i oko 
licę, wrzgórzu, opasanem  w stęg ą  Wisły, śród  
ciszy i zieleni ogrodów  — olbrzym ie, d rogo­
cenne, p rzebogate M uzeum N arodow e, czyli 
nagrom adzenie w szelkiego rodzaju  pam iątek  
i skarbów , będących w łasnością narodu.

— To, co my za la t k ilk a  posiadać m o­
żemy. tego  nie zdołałaby stw orzyć n aw et s to ­
lica św ia ta : Paryż. Bo Paryż nie je s t  w s t a ­
nie przenieść na jedno  m iejsce i a r ty s ty ­
cznie połączyć swoich muzeów, swego Lu­
w ru i swej katedry .

Ozem zapełnim y gm achy? Dziełami 
sz tuk i w szelkiego rodzaju  i w szelkiego po­
chodzenia. Zam ek będzie to m uzeum , ale nie 
m uzeum  w znaczeniu ogólnem , m uzeum  
sz tuk i now ożytnej i egzotycznej, z w ia tra ­
kam i, gablotam i, zgórnem  ośw ietleniem . Tego 
rodzaju m uzeum  m oże i pow inno pow stać 
prztaiew szystkiem  w gm achu poszpitalnym , 
k tó ry  bardzo się nadaje do w zględnie szyb­
k iego i w zględnie tan iego  przerobienia. A 
S uk ienn ice?  Sukiennice będą i nadal nieod­
zow nie potrzebne, b o ć  z a w a r t o ś ć  i c i  
p o w i ę k s z y ł a  s i ę  w c i ą g u  o s t a t n i c h  
s i e d m i u  l a t  n i e m a l  d z i e s i ę c i o k r o  
t n i e .

Jak a  głów nie przyczyna w płynęła na  ta k  
olDrzymie w zm ożenie się ofiarności jed n o stek , 
m iłujących sz tu k ę ?  N iew ątpliw ie nadzieja 
w zbogacenia narodu  z rzeczyw istą  dla niego 
k orzyścią; pew ność niem al, że te  skarby  wy­
dobyte zostaną ze skrzyń , piwnic, strychów , 
składów , gdzie się chwilowo, dla b raku  m iej­
sca, znajdują, u legając zniszczeniu; że s tan ą  
się dostępnym i dla pielgrzym ujących na w zgó­
rze rzesz, z k ra ju  i z poza g ran ic  k ra ju . — 
Gdyby się nadzieje nie urzeczyw istniły , Mu­
zeum narodow e skazane  by zostało poprostu  
na zagładę. R zeka ofiarności, k tó ra  popłynie 
ew entualn ie  szerzej i głębiej, płynąć by prze­
stała. N agrom adzone ju ż  skarby  — Ogniją, 
przepadną. Nie zaradzą tem u  ję k i i w estchnie­
nia m iłośników , ani najlepsze chęci dyrekcyi 
Muzeum narodow ego, pracującej z niesłycha­
nym zapałem  w w aru n k ach  w prost s tra sz ­
nych. Zajrzyjcie np. do m uzeum  Czapskich, 
gdzie m ury  rozsadzała ko lekcya E m eryka 
Czapskiego, a k tó re  miościć musi — ale ja k !  — 
zbiory Rusieckiego i zbiory E dw arda Gold­
steina, w ydobyw ane obecnie z k ilk u se t skrzyń  
i z s y p y w a n e  n a  k u p y ,  k tó re  zapew ne 
nie każdego K rakow ian ina zain teresu ją, ale 
na k tó re  z pożądliw ością — no, i zgrozą — 
spoglądałby każdy sm akosz europejski. J e ­
szcze gorzej — jeżeli to  m ożliwe — dzieje 
się w Sukiennicach. Nie ma na św iecie dy­
rekcyi m uzeum , k tó ra  by się zgodziła na p ra ­
cow anie w tak ich  w arunkach , gdyby jej nie 
zagw aran tow ano  szybkiej zm iany na lepsze. 
Naród, k tó ryby  cierpiał istn ien ie ta k b h  s to ­
sunków , m ogąc je  zmienić, zasługiw ałby na 
nazw ę głupiego i barbarzyńskiego.; ho głu­
po tą  je s t  niszczenie posiadanych skarbów , a 
barbarzyństw em  — obojętność dla sziuki. — 
Nie istn ia ł nigdy na kuli ziem skiej, szczep, 
naw et ludożerczy, Któryby nie szanował a r ty ­
stów , owoców p racy  tych  arty stów . Czyż się 
stać mamy, dla cyw ilizowanego św iata, nie- 
bywałem i niebyw ale sinu tnein  w idow iskiem ?

Dobijamy do p rzy ssan i; tą  p rzy stan ią  je s t  
w zgórze W awelskie. O dtrącanie o k rę tu , wio­
zącego tyle bogactw , byłoby czynem  złym, 
wyfcoce niepatryotycznym . Nie m a i być nie 
m oże sp raw y w ażniejszęj i pilniejszej. Mamy 
praw o żądać od sfer przodujących, najin te li­
gentniejszych, najlepszego zrozum ienia poło­
żenia, jednom yślności w  pom ocnem  działaniu.

Jak aż  to  in sty tu cy a  i w  im ieniu jak ich  po­
trzeb  ośm ieliłaby się w ydzierać narodow i m iej­
sce, w  k tó re in  powinien, dając św iadectw o 
swej tysiącletn iej k u ltu rze  przed całym  św ia­
tem , złożyć i po w szystk ie  w ieki składać to, 
co narody  czyni bogatym i, n ieśm ierte lnym i?

Chodzą po m ieście pogłoski różne, bardzo 
dziw ne: w ojskow ość m niby opuszczać wzgó­
rze, a jednocześnie objaw iać chęć dalszego 
pozostaw ania... dzierżaw iąc gm achy. To ża­
ki aw a na  hum orysty} .5. Nie wiele p raw do­
podobniej w ygląda wieść, jakoby  bardzo po­
w ażna in sty tu cy a  pragnęła  zagarnąć dla sie­
bie w zgórze w aw elskie. Pow aga in sty tucy i 
każe w łaśnie przypuszczać, że członkow ie jej, 
zastanow iw szy się puw ażnie nad krzyw dą, 
jakąby  całem u narodow i wyrządzili, odstąpią 
od zam iarów , k tó re  pow stały  jedynie, jeżeli 
wogóle istnieją, z pow odu b ra su  dokładnych 
wiadomości o faktycznym , bardzo sm utnym , 
stan ie  rzeczy. Słow a uiniejsze tra fią  n iew ą t­
pliwie do w szystk ich  serc i w szystk ich  m óz­
gów'.

— W zgórze W aw elskie powinno — i m o­
że s+ać się w  eałem tego  słow a znacze­
niu polską M ekką, dla Owoich i obcych. Tu, 
przyszłe pokolenia, śród  drogich pam ią tek  i 
skarbów  sztuki, w zbogacać będą um ysły i 
serca, w spom inać przeszłość, a żegnając oczy­
m a rysu jący  się na  w i-d n o k r^ l1 kopiec Ko­
ściuszki, opuszczać w zgórze, by ojczyźnie słu­
żyć, sz tu k ę  czcić, kaganiec ośw iaty  przed ży­
wymi nieść, ogólny dorobek  duchow y ludz­
kości pom nażać.

Post-seriptmn. Poniew aż przez la t  k ilk a  
toczyły się pom iędzy m ną i rad^ m iasta  K ra­
kow a układy w  spraw ie  aa/ow izny  (a nie 
sprzedaży, ja k  m niem ają m ylnie poinform o­
w ani) moich zb io iów  m iastu , w inienem  wy­
jaśnić, iż uk łady  te  zerw ane zostały, a zbio­
ry  moje, obejm ujące dzisiaj k ilkanaście  ty ­
sięcy num erów  (w tein 2000 dzieł a rty stó w  
polskich) o trzym ały  inne przeznaczenie. A r­
ty k u ł zatem  niniejszy pochodzi nie od zbie­
racza, przem aw iającego po części w in te re ­
sie wdasnynr., p ragnącego ujrzeć sw e zbiory 
na w zgórzu  W a w e ls k ie j  (o zam ku nigdy m o­
wy m e było), lecz od p racow nika na polu 
sztuki, zastanaw iającego się nad sp raw ą pier­
w szorzędnej doniosłości, ja k  najogólniej i ja k  
najobjektyw niej. Feliks Jasieński.

Korespondencye.
Wiedeń, 22 kw ietn ia

^Łagodnienie czesk iego  radykalizm u.— Spokojne obra­
dy parlam entu zapew nione. Spraw a bankow a i prze­

silen ie w ęgiersk ie).

(ft.) Zbliżająca się kadeneya p arlam en tarn a  
zapow iada się p o m y ś l n i e  dla rządow ego 
program u pracy, a głów nie z powodu, iż cze­
ski radykalizm  widocznie łagodnieje, skoro  
n aw et Klofacz uw ażał wobec zm iany położe­
nia, za rzecz wrskazaną w ystąp ić przeciwko 
radykalizmowi* w zględnie przeciw ko swojej 
własnej polityce na publicznem  zgrom adze­
niu, co ze względu na pod jęte  przez rząd 
k a rn e  prześladow anie czeskich narodow o- 
spoiecznycb organizacyj, k tó re  to  prześlado­
w anie bynajm niej nie słabnie, tern w iększe­
go nab iera  znaczenia. B ezpośrednio po Klo-

faczu zabrał głos D r K ram arz, wódz młodo- 
czeski, w tym  sam ym  duchu, piętnując prze­
sadny czeski radykalizm  jak o  szkodliw y dla 
n&roau czeskiego. Te i inno jeszcze objawy 
prem aw iąją za tern, iż w Czechach nastąpiło  
pewme uspokojenie w yburzonych nam iętno­
ści, pew ne w ytrzeźw ienie opinii publicznej, 
k tó ra  zaczyna się odwrracać oa sk ia jno j opo- 
zycyi, mającej stanow ić »ultim a ra tlo*  naro ­
dowej polityki, a k tó ra  wr istocie rzeczy oka­
zała się ja łow ą i ujem ną. Można powiedzieć, 
i i  zdrow y zm ysł narodu  czeskiego przygo­
tow uje  już  zw ro t na  drogę realnej i opo rtu - 
n istycznej polityki, co — praw dopodobnie — 
zapew nia parlam entow i spokojną i owocną 
pi acę.

N aw et ustaw y językow e bar. B ienertha 
p rzesta ły  działać na  Czechów drażniąco Jak - 
k o lw ies  zaw sze jeszcze stronn ictw a czeskie 
uw ażają je  jak o  nie do przyjęcia, nie mniej 
p rzeto  odzyw ają się z obozu stronn ictw  cze­
skich głosy, k tó re  gudzą się z m ysią dopu­
szczenia do pierw szego czytania tych  ustaw , 
tw ierdząc, iż dyskusya p arlam en ta rn a  w tej 
sp raw ie je s t  naw et pożądana. Tym sposoDeni 
m oże w  pośw iątecznej kadencyi parlam en tar­
nej, prócz zała tw ienia po trzeb  państw ow y cli 
i k ilku  pilnych spraw , sto jących  na porządku 
dziennym , nastąp i tak że  pierw sze czytanie u- 
s taw  językow ych ; jed n ak  zauw ażyć nale­
ży, iż rząd w  tej sp raw ie zajm uje b ierne s ta ­
now isko, oświadczywszy, iż z góry  zgadza 
się na  zm iany, jak ieby  na podstaw ie porozu­
m ienia się st>’on in teresow anych  przedsię­
wzięto. R ząd przedłożył ty lko  s u b s ira t do 
ro k o w ań  i do obrad, pozostaw iając dalsze lo­
sy swych przedłożeń postanow ieniom  in te re ­
sentów . Tym czasem  zniósł rząd żądanie cze­
skiego wydziału kra jow ego, by sejm  czeski 
był zw ołany. Czesld m arsza łek  krajowcy k o n ­
ferow ał w tej spr aw ie osobiście z prezyden­
tem  gabinetu.

Dziś dopiero wTęczył rząd au stry ack i w ę­
g iersk im  m in istrom  odm ow ną odpowiedź w 
spraw ie banku  karte low ego , a z chw ilą w rę­
czenia tej odpowiedzi, wybuchło n ap raw aą 
p rzesilanie gabinetu  w ęgierskiego, sto jące  w 
bezpośrednim  zw iązku z przesileniem  w  p a r 
lam en tarnej w ęgiersk iej koalicyi. Dziś przyj­
m ował cesarz na audyencyi hr. A ndrassy’e- 
go, w sobotę s tan ą  przed cesarzem  m in is tro ­
w ie: K ossu th  i hr. Apponyi. W niedzielę 11- 
chwali w  B udapeszcie rad a  w ęgierskich mi­
n istrów  w niesienie prośby o dym isyę całego 
gabinetu , o czem D r W eckerle  zawiadom i w 
poniedziałek w ęgiersk i parlam ent, k tó ry  w 
tym  dniu odbędzie pierwrszo pośw iąteczne 
posiedzenie, odraczając rówm ocześnie p arla ­
m ent aż do zała tw ien ia sp raw y  gabinetow ej.

K ossuth, ja k  w ynika z jeg o  rozm ów  z 
dziennikarzam i, ma podjąć zaraz  po odm o­
wnej odpowiedzi rządu  au stry ack ieg o  sp ra ­
wę o d r ę b n o ś c i  bankow ej. Znaczy to , iż 

j daisze urzędow anie gabinetu  obecnego, sk ła- 
i dąjącego sie ze zw olenników  w s p ó l n o ś c i  
bankow ej i z je j przeciwm ików — po upad­
ku p ro jek tu  banku  k a r t e l o w e g o  — s ta ­
ło się bezw arunkow o niem óżliwem . Pudobnie 
uniem ożliw ione je s t  dalsze istn ien ie  k o a l i ­
c y i  p a r l a m e n  t a r  n e j ,  złożonej z zacię­
tych przeciw ników  politycznych, k tó ra  ro z­
padnie się rów nież na dwa obozy: na  zw o­

lenn ików  w spólności i zw olenników  odr,^m o­
ści bankow ej. Położenie p rzedstaw ia się na 
W ęgrzech ja k o  bardzo tru d n e  i nadzw yczaj 
zawiłe. S tronn ictw o  bowiem niepodległości 
sam o posiada w iększość w  parlam encie a u- 
tvvro 'zenie rządu  przeciw ko w iększości par­
lam entarnej w  ram ach  k o n sty tu cy i je s t  nie- 
m ożebne. Pozostaje zatem  ty lk o  rozw iązanie 
parlam entu , niedające jed n ak  żadnej pew no­
ści, że now e wybory pozbaw ią stronnictw '0 
niepodległości dzisiejszego jej s tanow iska.

Jed y n ą  pociechą wr tem  położeniu, wyda­
jącym  się bez wyjścia, je s t  okoliczność, iż 
podług tw ierd zen ia  ludzi, znających bardzo 
dobrze stobunki w ęgiersk ie , W ęgry nie są 
w  stan ie  u tw orzyć odrębnego banku pań­
stw ow ego. *

W spraw ie  tej w yraził się jed en  z w ybi­
tnych  posłów  niem iecko-narodow ych, dosko­
nały znawrca s to su n k ó w  finansow ych i ban ­
kow ych, w rozm ow ie ze m ną, ja k  n astęp  ije:

— Szowinizm  m adziarski święci p raw dzi­
we orgie. P ragnęli nas oszukać bankiem  k a r ­
telow ym , lecz w ybrali się z tem  nie w po­
rę. W szak pańsk i ziom ek, najznam ienitszy  
znaw ca sp raw y  bankow ej, uzierży u nas te ­
k ę  m in is te rs tw a  sk a rb u ! Jego  m ieliby Kos- 
su thow cy  w yw ieść w pole? Zawiedli się 
g runtow nie. Z am iast banku  karte low ego  dał 
on im kosz napełn iony  argum entam i, k tó ­
rych nie zdołają straw ić. W ęgrzy g ra ją  w 
sprawno bankow ej ty lko  nędzną kom edyę. 
Pom inąw szy bowiem  okoliczność.^ iż n ie  są 
w stan ie  u tw orzyć odrębnego banku dla sie­
bie. ponieśliby oni, znosząc w spólność ban­
kow ą, ogrom ne s tra ty  m atery a ln e . Musieliby 
więc chyDa w zaślepieniu sw ej w ielkości na- 
rodowej s trac ić  zupełnie giow ę, teg o  zaś u 
nich nie przypuszczam . Przeciw nie, pow sze­
chnie w iadom o, iż W ęgrzy naw7e t p rzy  w y­
soko bijącycli falach szow inizm u n arodow e­
go, są politykam i bardzo trzeźw ym i i p ra k ­
tycznym i, k tó rzy  dobrze w szystko  obliczają. 
D latego, co do mnie, nie w ierzę wcale, żeby 
im rzeczyw iście m ogło chodzić o separacyę 
banków ? Próoow ali oni uzyskać ban k  k a r ­
telow y kosztem  A ustry i, a srdy ta  próba 
spełzła na  niczeni, w ypraw iają  moMyę - 
odrębnym  bankiem , m niem ając .żf
zniewroią nas do ustępstw ' w  « aria
o co im w łaściw ie chodzi. I. 1 i, nie m a­
my najm niejszego  powodu obaw iać się od­
rębnego w ęgiersk iego  b an k u ! Jeżeli panow ie 
M adziarzy chcą m ieć b ank  dia siebie — nie­
chaj go m ają. Lecz jeżeli liczą nr. to, że s tr  > 
szakiem  tego  banku sk łon ią nas do naredo- 
w ych u stęp stw  na rzecz swroją w spraw ie 
wrojskowsj, to  doznają jeszcze w iększego fia­
ska, niż ze swoim  sław nym  bankiem  k a r t e ­
lowym. O najm niejszych ustępstw ach w tym  
k ie ru n k u  m ow y być m e może. Czasy >ta- 
kicli sztuczek* skończyły  się!

Amerykańskie spekuiacye zbożowe.
E uropa stan ę ła  obecnie znów  wobec ol­

brzym iego przesilenia w handlu  św iatow ym  
zbóż?, co ju ż  poczyna dotk liw ie odbijać się 
n a  szerokich w arstw ach  konsum en tów , zw ła­
szcza w tych  k ra jach , k tó re  ja k  np. A nglia 
przez sw e położenie geograficzne i w aru n k i
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—  Skądże znow u, kiedy w cale nie w idziałam 
jej tw arzy . Miała na sobie długi płaszcz po 
k o s tk i i kapelusz z ciem nym  w oalem . Ciem­
no ju ż  było, przy tem  ja  się spieszyłam , ja k  
ju ż  m ów iłam  panu kom isarzow i.

P rzędn ik  chciał w łaśnie odpraw ie dzie­
wczynę, w idząc że się już  nic więcej od niej 
nie dowie, gdy uprzedzono pana  Chauw'ain, 
że żona jego  zna jdu je się w b iurze i m a m u 
coś powiedzięć. Zaledw ie w prow adzono ją  za 
upow ażnieniem  urzędn ika, gdy pokojow a pani 
d’A prem ont k rzy k n ę ła  na jej w idok — to 
ona! G otow a je s tem  przysiądz na w szystk ie  
św iętości, że to  ta  sam a pani.

—  J a k  to o n a?  zawołali rów nocześnie k o ­
m isarz i pan C hąuw ąip

— Ta pani z park u , ta  sam a, k tó ra  za­
m ordow ała panią d’A prem ont. To je j płaszcz, 
jej kapelusz , w oa lka  ty lko  je s t  inną. Z resztą  
ona to  sam a wie.

—  Praw da pani, że to  pani była w tedy 
w  willi Kwiatów .

— P roszę  się nie odzywrać, p rzerw ał su ­
row o kom isarz, w idząc, że dziew czyna zdaje 
się nie rozum ieć ja k  ciężkie rzuca oskarżenie.

— Czy pani słyszała, co ta  p an ienka  u- 
trzy m u je?  zapy ta ł wchodzącej.

Pani Chauwain nie rozum iała jeszcze o co 
chodzi, ale m ąż jej zrozum iał, n iestety , aż nad­
to  dobrze.

— J a k  m ożna panie kom isarzu , ja k  m o­
żna coś podobnego przypuszczać.

— P rzepraszam  pana, rzekł urzędnik , ale 
zm uszony będę prosić pana, abyś nas ze­
chciał zostaw ić sam ych. - Rzecz je s t  zbyt 
ważna, abym  m ógł pozwolić na  przeryw anie 
zeznań i w pływ anie na odpowiedzi pańskiej 
żony.

Zostaw szy sam  z panią Chaiiwain, kom i­
sarz powTórzył pytanie. -

-  P an ie  kom isarzu , odparła  kobieta, cór­
k a  nasza je s t  niebezpiecznie chora, zechciej 
pan skłonić m ęża mego, aby do niej pow ró­
cił, a odpowdem panu na w szystko.

— A wi?c?  sp y ta ł u rzędnik , spełniwszy 
żądanie, k tó re  sam uznał za słuszne. Wie 
już  pani, że służąca pani d’A prem ont tw ie r­
dzi, że rozpoznała w' pani ow ą tajem niczą 0- 
sobę, k tó rą  w idziano w willi K w iatów  w  sam 
dzień zbroibii.

— Pam ięć jej nie zawodzi, byłam  rzoczy- 
wiście dnia tego  u pani d’A preinunt.

— Jak ież  s to su n k i łączyły panią z tą  ko ­
bietą.

Tu pani Chauwain opow iedziała dokładnio 
nieszczęsną ryw alizacyę Lucyny i M arty. 
Szczegóły te  były ju ż  zresz tą  znane u rzędn i­
kow i z opow iadania pana Chauwain. Jed n a  
ty lko  sprzeczność uderzyła go w  zeznaniach 
dwojera m ałżonków. Oto m ąż utrzym yw ał, że 
pani d’A prem ont p rzy rzek ła  m u uroczyście, 
że zerw ie wszelkie s to su n k i z Loweiem i 
zw róci go dom ow em u ognisku, żona przeci­
wnie, tw ierdziła, że gdy zw róciła się w  tej 
samej spraw ie do w łaścicielki willi kwiatów', 
sp o tk a ła  się z jej s tro n y  z k a teg o ry czn ą  od­
mową. K tóre z nich mówiło p raw d ę?  i w 
czyim in teresie  leżało k łam stw o ?  Pochylił 
się ku  m ówiącej, s ta ra jąc  się wyczytać z jej 
oczu tak  s ta ra n n ie  u k ry w an ą  tajem nicę. Ona 
zas m yślała ty lko  o tem , że lada chw ila po­

dejrzenia spaść m ogą na M artę i że gdyby 
k to  m ógł zrozum ieć gorączkow e je j m ajacze­
nia, wpadłby niezaw odnie n a  tro p  aż nadto 
n ieste ty  prawdopodobny.

— Cóż pani robiła, pozostaw szy  sam a w 
p ark u  ?

— Szu k a łam  pani d’A prem ont.
I znalazła ją  pan i?

Badana nic na  to  nie odpowiedziała, w 
duszy je j toczyła się w alka. M acierzyński 
jej in s ty n k t w skazyw ał jej, że o ile podej­
rzenia nie skupią się n? niej, zw rócą się nie­
zaw odnie na je j córkę. Z druginj zaś s trony  
in s ty n k t zachow awczy wzdry&ał su  w  nią’ 
na  m yśl o koniecznem  poddaniu  się karze  
za zbrodnię, k tó re j nie popełniła

— Nie znalazłam  wcale pani d’A prem ont — 
odpowiedziała w r e s z c ie .

— To być nie może, pozwoli pani, żebym 
przedstaw ił jej sam  przebieg w ypadków . Spo­
tk a ła  pani owszem osobę, k tó re j pani szuka­
ła. m ieazy nią a panią w yw iązała się sprze­
czka, praw dopodobnie dość żywa.

Pani Chauwain zaprzeczyła i uchem gło­
wy, mimo to urzędnik prow adził rzecz swą 
dalej.

— Zajm ow ałaś się pani pod w rażeniem  
całkiem  w yjątkow ych uczuć. W ierzyłaś pan i 
w słuszność swej * spiaw y, bronić chciałaś 
szczęścia swej córki, tym czasem  w  odpowie­
dzi spotkało  panią szyderstw o, pogarda, nie=, 
chęć, & w końcu stanow cza odmowa. I k tó ż ­
by po trafił w tych w arunkach  zachow ać zi­
m ną k re w ?  Pani się uniosłaś. J o  całkiem 
natu ra lne . Groziłaś k a rą  niebios, próbow ałaś 
pani poruszyć sum ienie, przem aw iać do uczu­
cia pani d’.\p rem on t, wszy s tk o  liapróżno. To 
zresz tą  tak że  całkiem  n atu ra ln e . K obiety 
wogóle, a zw łaszcza kob ie ty  tak ie  ja k  ona,

nie w yrzekają się tak  łatw o swej zdobyczy. 
Nie zrzekają  się ta k  łatw o p raw  do m łode­
go, pięknego kocnanka jak im  był pan Lowel 
W ówczas straciłaś pani zupełnie panow anie 
nad sobą, zaślepiona m iłością m acierzyńską, 
w ym ierzyłaś pani cios z n iespodziew aną siłą, 
a ogłuszyw szy swoją ofiarę, p rzerażona  w ła­
snym  czynem, zepchnęłaś pani ciało do rzeki. 
W szak ta k  się rzecz odbyła, ta k  się m usiała 
odbyć — pow tarzał u rzędnik , upojony w ła­
sną w ym ow ą i najsilniej przekonany o po­
tędze logiki swej i przeniitliwości.

—  P rzyznaje pan i?  — spytał wreszcie.
— Nie, nie przyznaje - odparła głucho 

oskarżona.
— Śm ierć ta  nie p rzynosiła  pr/,. ■ icż n i­

kom u korzyść., prócz pan i jej córce. P rze­
ciw pani Lewe! są tak że  poszlaki, ale zna­
cznie słabsze. N ik t jej nie w idział w  willi 
kw iatów , n ik t z n ią  nie rozm aw iał. Fizycznie 
n aw et znacznie słabsza ud pani nie byłaby 
w stan ie  spełnić tak ieg o  czynu.

Słow a te  ze lek tryzow ały  b iedna m atk ę .— 
Zatem , gdyby zdołała oczyścić się sam a, Mar­
ta  s tanąć  będzie m usia ła  przed śledczym 
trybunałem , a w tedy, wtedy7 podejrzenia, słabe 
dziś, s tan ą  się  bezw zględnym  pew nikiem . 
Przed oczym a jej p rzesunęło  się widmo sądu. 
w ięzienia, w  końcu  w yrok , w yrok, skazujący 
na śm ierć  jed y n e  je j dziecko. W tak im  razie 
M arta poku tow aćuy  m usia ła  za zbrodnię swej 
m atk i, bo przecież w szystk ie  te  okropne 
rzeczy były ty lk o  dal s z om następstw em  pier­
w otnej je j winy, w ypływ ały z tego  p rzek lę­
tego , fa ta lnego  miliona, k tó ry  ciężył na  całej 
jej rodzinie, cm ieniając ich życie w istne 
piekło. Jeżeli O patrzność chce, żeby spadła 
dziś n a  n ią  k a ra , o k ru tn ie jsza  może jeszcze 
niż ta, na  k tó rą  zasłużyła, to  nie pozostaje

,ioj nic innego, ja k  uchylić czoła przed w y­
rokam i n ieba i p rzy jąć ekspiacyę jak o  k o ­
nieczne zadośćuczynienie.

K om isarz nie spuszczał oka  z badanej; 
czuł, że je s t  to  chwila, w k tó re j nąjłatw iej 
m u przyjdzie w ydobyć z niej w yznanie. Is to ­
tn ie  na  pytanie, k tó ic  raz jeszcze pow tórzył, 
pani Chauwain odpow iedziała niedosłyszalnym  
praw ie g ło sem :

— Tak.
— W ięc pani przyznaje, że zam ordow ała 

panią d?A p rem o n t?
P o tw ierdziła  ruchem  głowy.
— Czy zdaje sobie pani spraw ę z uonio 

słości tego  w y zn an ia?
Niech pan robi ze inna, co sie panu 

podoba.
U rzędnik spo jrzał ciekaw ie na  te  p i a- 

dną, k tó ra  m e przypom inała niczem przecię­
tn eg o  typu  zbrodniarki. do jak iego  był P r z y ­
zw yczajany; zapragnął powiedzieć jej ct ś Ls- 
gudnego, uspokajającego, mniej ok ru tn i go.

— Niech pani przyjdzie do s ie b ie — rzek! 
Muszę tu  z?zraczyć, że pom imo w s z w  bc 
w czynie, k ió ry  pani popełniła, są okolii o. kc 
łagodzące. W każdym  razie m uszę usi - :e< 
te raz  z u s t pani szczegółow y opis togo, . 
się stało . Proszę, niech pani mówi.

Ale tu  pani Chauw ain znalazła się wt i u -  
dnem  bardzo położeniu. Ł atw iej było o w ieh 
przyznać się, niż opowiedzieć z w izelkiiń; 
szczegółam i czyn, k tó reg o  w cale nie popeł­
niła. Co m?, m ówić, aby fa k t ten  wydał się 
praw dopodobnym ? Aby n ik t je j nie mógJ 
w ykazać żadnej sprzeczności, k tó rab y  oba 
lała poprzednie j e j  tw ierdzenie. Ale urzędniŁ 
nalegał, trzeb a  było coś powiedzieć.

(C iąg  u u w ę  n a s tę p .)



Su 3 GŁOS NARODU i  dnia 94 Kwietnia 1909.

ekonomiom® zależne są od dow ozu zboża 
am erykańsk iego . Ja k i będzie koniec tego  
p rzesilenia, tru d n o  dziś stanow czo orzec, j e ­
dnak  w  ko łach  fachowców nie b ra k  tak ich , 
k tó rz y  przepow iadają , że zakończy się to  
n ieun ikn ioną k a tastro fą .

Zupełnie podobna była w r. 1898 sy tua- 
cya do obecnej, k tó ra  jednakże  na  szczęście 
zakończyła sią upadkiem  speku lan ta .

N iejaki Jo e  Leiter, m łody co do lat, bo 
zaledwie 20 la t liczący, ale pod wzglądem  
■prytu handlow ego dorów nujący  n a jw y traw ­
niejszym  sp ek u lan to m  am erykańsk im , posta­
now ił s tać  się k ró lem  zbożowym przez u ję ­
cie handlu  św iatow ego  zbożem w sw e ręce. 
Pod koniec ro k u  1897 zakupi! on przez sw ych 
agen tów  zboże w całych S tanach  Zjednoczo­
nych z d o staw ą na wiosnę ro k u  1898. Ponie­
w aż żniw a w r. 1897 były n a  całym  świecie 
bardzo  złe, zapasy zboża z w iosną r. 1898 
poczęły się wyczerpyw ać, w sk u te k  czego ce­
ny zboża poszły nadzw yczajnie w górę. W iel­
cy kupcy  zbiorów , nie m ogąc podołać zobo­
w iązaniom  w zględem  Jo e  L eitera, poczęli je ­
den po drugim  bankru tow ać. Tym czasem  ten  
m łody sp ek u lan t, z^rem adziw szy  w swych 
sp ichrzach  olbrzym ie zapasy zboża, nie m y­
śla ł na razie  o Jego sprzedaży, oczekując, aż 
•en y  zboża n a  ta rg ach  św iatow ych pójdą je ­
szcze więcej w górę. Tym czasem  b ra k  zboża 
daw ał się uczuw ać w Europie coraz bardziej 
tu  i ówdzie, ja k  np. we W łoszech, zaczął 
pośród  najbiedniejszej ludności g rasow ać głód. 
Lecz Jo e  L eiter spichrzów  sw ych jeszcze nie 
• tw ie ra ł. Sądził on, że jeg o  godzina jeszcze 
nie nadeszła.

Ta Jednak  jeg o  nadm ierna chciwość s ta ła  
• ię  grobem  jego spekulacyi. W ro k u  1898 
żniw a w Kanadzie, S tanach  Zjednoczonych 
i Egipcie przypadły  w yjątkow o o k ilk a  tygo­
dni wcześniej, niż w poprzednich latach, i w 
ten  sposób now e zboże znalazło się wcześniej 
ua  ta rg a c h  zbożowych, aniżeli zdołał to  prze­
w idzieć Jo e  Leiter. Ceny zboża spadły na­
tychm iast nadzw yczajnie, p rzypraw ia jąc  am e­
rykańskiego  sp ek u lan ta  o s tra tę  §0.000,000 
franków .

Zm ora, zag rażająca  szerokim  w arstw om  
ludności, zw łaszcza k ra jó w  przem ysłow ych, 
pierzchła. — Ale ty lk o  na razie. Joe  Lei­
te r  padł dzięki nieprzew idzianym  okoliczno- 
śeiom. Pom ysły  jego  okazały się  jednak  ze 
s tan o w isk a  bezw zględnej spekulacyi »tra fn y ­
mi*. Raz stw orzony  przez niego system  dał 
pochop innym  do podjęcia na  nowo teg o  ro­
dzaju  spekulacyi zbożowych.

T eraz  rzeczyw iście nadeszła chwila, p rzy­
pom inająca żywo sy tuacyę z ro k u  1908. Rok 
zeszły, podobnie ja k  r. 1897 był n ieu ro d zaj­
ny. Zbiory w Kanadzie, A rgen tyn ie  i S tanach 
je d n o c z o n y c h  zawiodły. W tej kry tycznej 
chw ili w ystąp ił na widowni groźny  naślado­
wca Leitera, Jim  P a 11 e n, tem  groźniejszy, 
że wzbogacony ju ż  dośw iadczeniom  swego 
poprzednika. Jim  P a tte n  je s t  ju ż  dziś w A m e­
ryce dobrze znanym  w sferach  handlow ych. 
Przed k ilk u n as tu  la ty  rozporządzał zaledw ie 
40.000 franków , obecnie je s t  w łaścicielem  
wielu m ilionów, zarobionych na operacyacłi 
handlow ych zbożem.

Będąc z n a tu ry  ostrożnym , postanow ił 
urządzić >małą< próbę, zanim  odegra sw ą 
najw ażniejszą ro lę : objęcie tro n u  k ró la  zbo­
żowego. W zim ie zeszłego roku  zakupił ol­
brzym ie zapasy k u k u r u d z y ,  z d ostaw ą na 
w iosnę, k tó re  w  Jesieni z olbrzym im  zyskiem  
•prsedał. Na tej spekulacyi zarobił na czysto 
18,000.000 franków . P róba pow iodła się  za­
tem  znakom icie. T eraz  postanow ił więc przy­
stąp ić  do w łaściw ego »Interesu*.

% początk iem  ro k u  1908 rozesłał Jim  P a t- 
tfcen na w szy stk ie  s tro n y  całą a rm ię  agen­
tów , k tó rzy  poczęli zakupow ać dla niego nie­
zm ierne zapasy zboża. Za buszel (35 litrówr) 
płacono 86 cen tów  am erykańsk ich , z d o sta ­
w ą z w iosną 1909. Inni spekulanci patrzy li 
scep tycznie n a  te  operacye i z chęcią sp rze­
daw ali P a tten o w i zboże, w  nadziei, że będą 
m ogli z w iosuą spełnić zobow iązania w zglę­
dem  niego, o trzym aw szy  w kw ietn iu , a naj­
dalej w  m aju, zboże z Rosyi, Indyi i A u stra - 
1IL Tym czasem  kw iecień mija, m ąj nadcho­
dzi, a całe zboże ze S tanów  Zjednoczonych 
zna jdu je się w ręk ach  P a tten a . A rgentyna, 
jed en  z najw ażniejszych dostaw ców  zboża 
dla E uropy , ndała w  zeszłym  ro k u  nędzne 
zb io ry ; w K anadzie urodząju w ypadły w pra­
wdzie dobrze, zapasy zboża są bardzo zna- 
ezne, a le  z pow odu długiej, panującej tam  
w łaśn ie  zimy, — k o m u n ik ac ja  wodna zupeł­
nie niem ożliw a, n a  zboże k anady jsk ie  na  ra ­
zie liczyć nie m ożna.

P oniew aż zaś inne k ra je  zupełnie nie do­
pisały w sk u te k  złych urodzajów , Jim  P a tten  
je s t  zupełnym  panem  sy tu ac ji. Obecnie sp rze­
daje on zboże, za k tó re  płacił poprzedniego 
ro k u  po 86 cen tów  — po 1 dolarze i 25 cen­
tów . Do tej p o ry  sp rzedał on Już 8,000.000 
buszli, zarab ia jąc  na czysto  6,000.u00 fran ­
ków. Pozostało  m u jeszcze  12,000.000 buszli 
do dyspozycyi, na k tó ry ch , p rzy  rosnących 
w ciąż cenach zboża, m a nadzieję zarobić je ­
szcze 25,000.000 franków .

W ogóle sy tuacya p rzed staw ia  się dla J i­
m a P a tte n a  nadzw yczaj k o rzy stn ie . O wcze- 
enem  żniw ie w  tym  ro k u  nie m oże być mo­
wy. Zboże k an ad y jsk ie  nie rychło  opuści spi- 
ohrze. Tym czasem  na ta rg ach  św iatow ych ce­
ny zbośa w za trw ażający  sposób idą w  gó ­
rę. W Londynie od 1 lu tego  do dziś w zrosły  
eeny z 36 na 48 szylingów  za k w a r te r  
(190 litrów ), chleb podrożał na k ilogram ie o 
10 hal., a podobno zdrożeje jeszcze więcej.

Ta niepom yślna sy tuacya nie pozostan ie 
zapewne bez w pływ u i na nasze sto sunk i. 
Aż do now ego żn iw a miecz D am oklesa bę­
dzie wisiał nad głow am i dziesią tek  tysięcy 
ludzi ty lk o  dlatego, by jed en  am erykańsk i 
spekulant m ógł zgarnąć do kieszeni k ilk a­
dziesiąt m ilionów!

Słojałowczycy— Wszechpolakami, czy 
W szeclp iicy  — Stojzłowczykami ?
W bogatej dziedzinie galicyjskich m eta- _   _

m orfoz politycznych zaszedł fa k t now y i nie-1 re fe ra c ie : >Niemcy a Słow iańszczyzna*! Zanim  
am iernie charakterystyczny: X. Sto ja łow ski |p o d am y  obszerniejsze ztreszezenie tego zna-

zosta ł w szechpo lak iem ! F a k t  podw ójnie go 
dny zaznaczenia — ta k  ze w zględu na oso­
bą X. S tojałow skiego, ja k  i na  fizyonom ię 
polityczną t. zw. narodow ej dem okracyi... 
O tem  wiekopom nem  w h isto ry i naszych 
s tro n n ic tw  w ydarzeniu  przynosi szczegółow e 
wiadom ości w czorajsza »Gazeta Pow szechna*. 
Czytam y tam  m iędzy innem i, co n a s tę p u je :

> W szechpolacy zyskali uznanie X. S to ­
jałow skiego . Zaw iadam ia nas o tem  au ten ­
tycznie X, S tojałow ski pism em  nastąpu ją- 
c e m :

>W w yjaśnieniu, dlaczego konferencyę 
odbyw ałem  w lokalu  »Zjednoczenia«, do­
daję, że od narodow ej dem okracyi miałem 
słuszne praw o żądać, aby broniła narodo­
wego in teresu  w Białej, k tó reg o  żadne in ­
ne stronn ic tw o  tu  nie broni, a często na­
w et psuje narodow ą spraw ę, ja k  się to  
stało  w spraw ie budow y giinnazyum  pol­
skiego w Białej. Nie m am  powodu ani się 
ukryw ać, a tem  mniej w ypierać, że do' 
ś w i a d c z e n i e m  t y l o l e t n i e m  n a u  
c z o d  y, p r z e k o n a ł e m  s i ę ,  ż e  z e  
s t r o n n i c t w ,  z i n t e l i g e n c j i  s i ę  r e ­
k r u t u j ą c y c h ,  t o  s t r o n n i c t w o  — 
m imo błędów w polityce zew nętrznej, od 
k tó ry ch  i inne stro n n ic tw a  nie są wol 
ne — n a j  s z c z e r z  ej (!) z a b r a ł a  s i ę  d o  
p r a c y  l u d o w e j *

To w yznanie X. S to ja łow skiego  »Gazeta 
Pow szechna« ośw ietla następn ie  innem i in fo r­
m ac jam i :

>Od pierw szego in fo rm ato ra  naszego o 
tych  konszach tach  o trzym ujem y w odpo­
wiedzi na  w ym ykanie się X. Sfcojałowskie- 
go, ta k ą  i lu s tr a c ję  teg o  f a k tu ;

»Najsolennięj zapew nić mogę, że mimo 
zaprzeczenia X. S tojałow skiego, w  dniu 18 
b m. baw ił X. S to ja łow sk i w  K rakow ie, 
głów nie dlatego, by z w szechpolakam i p er­
tra k to w a ć  o w stąp ien ie jego  i jego  tow a­
rzyszy do s tro n n ic tw a  narodow e-dem okra- 
tycznego. Z kim  miał z tego  obozu p e r  
trak to w ać , je s t  rzeczą obojętną, ale że za­
biegi o b ustronne  były, nie ulega najm niej­
szej wątpliw ości. W iadom ość zaczerpnięta 
zosta ła  z najbliższego otoczenia X. S to ją  
łow skiego. F a k t ten  — t. J. p e r tr a k ta c j i  
z w szechpolakam i — potw ierdził i poseł 
Dobija, k tó ry  się w yraził, że ze w zględu 
na to, iż w  grupce swej nic nie znaczą, a 
S tokandla i S zajera zapcw neby S tapiński 
nie przyjął, D obija daw no radził, by w stą ­
pić do w szechpolaków , bo to  po ludow ­
cach najw iększe stronnictw o, a z nimi r a ­
zem to  jeszcze w szechpolacy przew yższą 
liczebuie ludowców. W najbliźszem  otocze­
niu X. Stojałow skiego  m iano szeroko  ro  
zm aw iać o tem , że X. S to ja łow ski »na su ­
cho* nie pójdzie do »narodow ej borbifa- 
cyi*. Podobno X. S to ja łow ski m a się s ta ­
rać, by S tohandel i Szajer złożyli m anda­
ty. To »przeprow adzenie spraw y* zapew ne 
p o k ry ją  w szechpolacy ze sk arb u  narodo- 
w o-dem okratycznogo*.

Tyle in fo rm acy jua n o ta tka ... A najcieka- 
wszem  w nie] je s t  w łaśn ie to, że zaw iera 
ona fak t, pomimo całej jego  pozornej p a ra - 
doksalności i ja sk raw o śc i — trag iczn ie p ro ­
s ty  i logiczny...

X. S to ja łow ski i w szechpolacy!... Zapo­
m nijm y na chwilę o h isto ry i o sta tn ich  la t 
k ilku. Z jednej s tro n y  chłopski radykał i 
fanasyczny zw olennik  ju ż  nie Rosyi, lecz 
k n u ta  rosy jsk iego , a z drugiej — »nieprze- 
jednani*  w rogow ie »trójlojalizm u*, spadko­
biercy >idei niepodległościowej* — stró że  
>skarbu narodow ego na o sta teczn ą  ro zp ra ­
w ę z zaborczem i państw am i*. Ogień i wo­
da! T ak  m ożna było sądzić zaledw ie przed 
k ilk u  laty . A dziś? Dziś je s t  to  ta k  n a tu ­
ra lne i proste... Byłoby zbyteczną rzeczą 
przypom inać polityczną odysseę X. S to jałow ­
skiego. Życie jego  to  cała h isto rya, b a ! hi- 
s to ry a  z m nóstw em  rozdziałów . W ystarczy  
w ym ienić głów ne etapy  tej w ędrów ki od 
stro n n ic tw a  do s tro n n ic tw a, od obozu do o- 
bozu: socyaliści, zw iązek cbłopski, k o n se r­
w atyści, ludowcy, cen trum  i znow u pew ien 
zw ro t (z resz tą  nieudały) w  s tro n ę  ludow ­
ców... M arszru ta  ta  obejm uje zatem  w szyst­
kie stro n n ic tw a  i k ie ru n k i polityczne k ra ju  
(z w yjątk iem  n a tu ra ln ie  żydow skich).

W szechpolacy byli ty lk o  tem  jedynem  
stronn ictw em , w s tro n ą  k tó reg o  X. S to ja­
łow sk i nie zw racał dotychczas sw ych chw ilo­
w ych sym patyi... Czy więc m oże kogo dziwić, żo 
ten  polityczny Odysseusz, w ierny  sw ej zasa­
dzie odw iedzania w szystk ich  po kolei s tro n ­
n ic tw  i obozów, przypłynął w reszcie i do 
p o rtu  w ezechpolskiego?

Ale trzeb a  oddać słuszność X. S tojałow - 
skiem u. Aby tra fić  do w szechpolaków , nie 
był bynąjm niej zm uszony rezygnew ać z sw ych 
p rzekonań  i z sw ej m oskalofilskiej przeszło­
ści... Nie wiadom o naw et, czy na  punkcie 
»ideowego p rogram u*, X. S tojałow ski przy­
szedł do w szechpolaków , czy też  w szech­
polacy do niego. F ak tem  je s t  ty lko , że od 
chwili, gdy słynny tw ó rca  i wódz narodow ej 
dem okracyi, p. D m owski, począł zasiadać do 
w spólnych u cz t z Puryszkiew iczem  — nie 
może być m ow y o zasadniczym  an tag o n i­
zmie pom iędzy ks. S tojałow skim  a w szech­
polskim i przywódcam i... P rzeciw nie, są to  ży­
wioły może najbardziej dziś po k rew n e na 
punkcie n iety łe »ideowego p rogram u*, ile 
b raku  jak ie jk o lw iek  program ow ej ideowości. 
To też  należy przypuszczać, że ta  now a fuzya 
polityczna na gruncie galicy jsk im : p rzy łą­
czenie się sto jałow ezyków  do narodow ej- 
dem okracyi, czy też  narodow ych d em o k ra­
tów  do obozu X. S tojałow skiego, co w ycho­
dzi na jedno  — będzie trw alszą, niż inne 
poprzednie polityczne przedsięw sięcia X. S to­
jałow skiego .

Rosya i Słowiańszczyzna.
Referat fzarapowa,

Od poniedziałku obradu je w P e te rsb u rg u , 
ja k  wiem y z telegram ów , jtfazd T ow arzystw  
słow iańskich w Rosyi. D yskusya toczy się 
około s p r a w y  p o l s k i e j ,  k tó rą  podniósł 
znany  publicysta ro sy jsk i, w  odczytanym

Nr. I l i

m iennego w obecnej sy taacy i politycznej re ­
fera tu , przy taczam y jego  głośniejsze ko n k lu - 
zye końcow e, k tó re  streszcza ją  się w  n as tę ­
pujących p u n k tach :

«W zbliżającej się w szechśw iatow ej w alce
0 w olność i pokojow y rozw ój ra sy  ary jsk iej, 
znajdujące; się w  ciągiem  niebezpieczeństw ie 
w sk u tek  napastn iczej i n iem oralnej po lityk i 
Niemiec, należy politykę tę  uczynić n ieszko­
dliwą przez u tw orzen ie  ścisłege pokojow ego 
zw iązku ra s :  angielakiej, łacińskiej i słow iań­
skiej. T akiem u zgrupow aniu  się p rzeszkadza 
A ustrya  i W łechy, sprzym ierzone z Niem ca­
mi. Ale W łochy są ju ż  w  przededniu  zerw a­
n ia zw iązku z Niemcami, A u stry a  zaś je s t  
sprzym ierzeńcem  i w asalem  Niemiec ty lko  
sk u tk iem  b r a k u  z a u f a n i  l u d n o ś c i  
s ł o w i a ń s k i e j  d o  R o s y i i  z pow odu jej 
b ru ta lnego  nacyonalizrau. Pom im o ofiar, j a ­
kie R osya poniosła dla Słow ian, S łow ianie 
zasadniczo' obaw iają się pow ierzyć je j sw e 
losy, gdyż nie chcą bynajm niej n a r a ż a ć s i ę  
n a  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  r u s y f i k a c y i .  
Aby ludności słow iańskiej w A ustry i um ożli­
wić szybkie i potężne zjednoczenie się, R o ­
s y a  p o w i n n a  p r z e j ś ć  d o  p o l i t y k i  
s ł o w i a ń s k i e j  u s i e b i e  w  d o m u ,  za­
czynając oa rozwiązania w ducnu słowiańskim  
sprawy polskie], k tó ra  wobec teg o  je s t  dzisiaj 
bezspornie głównom zagadnieniem  ogólno­
europejskiej a w łaściw ie ogólno-św iatow ej 
polityki.

S łow iańskiem  zaś rozw iązaniem  spraw y 
polskiej będzie przyznanie należnych praw na­
rodowi polskiemu w  granicach  jeg o  osiadłości 
etnograficznej, k tó re  pow inno się w yrazić w  
z u p e ł n e j  a u t o n o m i i  z i e m s k i e j  K r ó ­
l e s t w a  P o l s k i e g o ,  w  p r z y w r ó c e n i u  
j ę z y k o w i  p o l s k i e m u  w s z y s t k i c h  
p r a w  w a d m i n i s t r a c y i  m i e j s c o w e j ,  
s ą d z i e  i s z k o l e  i w z u p e ł n e m  r ó ­
w n o u p r a w n i e n i u  P o l a k ó w  w c a ł e j  
R o s y i .

T aki k ro k  ze s tro n y  Rosyi m iałby olbrzy­
mi w pływ  n a  cały polityczny uk ład  E uropy. 
Z m i e n i ł b y  o d r a z u  s t a n o w i s k o  A u ­
s t r y i ,  robiąc z niej z konieczności m o ­
n a r c h i ę  s ł o w i a ń s k ą ,  k t ó r e j  p o l i t y ­
k a  w  s t o s u n k u  d o  N i e m i e c ,  s z ł a b y  
r ę k a  w r ę k ę  z p o l i t y k ą  R o s y i ,  A n ­
g l i i ,  F r a n c j i  i W ł o c h .

Dalsze obrady zjazdu słowiańskiego.
Petersburg. W czoraj ua zjeździe słow iań­

skim  w sekcyi ośw iatow ej Jefim ow skij wniósł, 
ażeby w y k r e ś l i ć  z r o s y j s k i c h  p o d r ę ­
c z n i k ó w  s z k o l n y c h ,  w szystko , co może 
zaszczepiać w  m łodzieży l e k c e w a ż e n i e  
l u b  n i e n a w i ś ć  d o  P o l a k ó w .  W sekcyi 
politycznej L w ó w  w ypow iedział m ow ą o mi- 
syi słow iańskiej Rosyi i znaczeniu kw esty i 
polskiej jak o  m iędzysłow iańskiej. Szarapow  
dowodził konieczności blizkiego zw iązku  z 
Anglią i F rancyą. F ilew icz k reślił h is to ry ­
czne znaczenie ruchu  słow iańskiego w A ustry i, 
pow tarzając zw ykłe sw e frazesy  o Galicyi. 
Czech Kopiczek z M oskwy w ypow iedział dłu­
gą m ow ę o ro li Czechów w  w alce z N iem­
cami. Czesi p rag n ą  u tw orzyć w ielką Słow iań­
szczyznę z przodującą Rosyą, lecz do tego  
k o n i e c z n e  j e s t  p o g o d z e n i e  s i ę  R o ­
s y i  z P o l a k a m i .  Miliukow, Pogodin i J e f i­
m ow skij w im ieniu S tow arzyszen ia k u ltu ry  
słow iańskiej zaproponow ali następu jącą re* 
zolucyę:

1) W sferze s to su n k ó w  m iędzynarodow ych 
zjazd ośw iadcza się za zachow aniem  zbliże­
nia się Rosyi z A nglią i F rancyą, g ó jż  je s t 
to  najlepszy śro d ek  przeciw  przew adze N ie­
miec.

2) W z m o ż e n i e  s i ą  ż y w i o ł ó w  s ł o ­
w i a ń s k i c h  w A u s t r y i  p o w i n n o  w y w o ­
ł a ć  p r z e c h y l e n i e  s i ę  R o s y i  k u  s z c z e ­
r z e  s ł o w i a ń s k i e j  p o l i t y c e ,  pierw szym  
zaś do tego  k ro k iem  Je s t sprawiedliwe roz­
strzygnięcie kwestyi polskiej.

3) Za spraw iedliw e rozstrzygnięcie  kw e­
sty i polskie; zjazd uw aża przyw rócenie praw  
legalnych narodow i po lsk iem u w ew nątrz  je-, 
go g ran ic  etnograficznych, co pow inno w y­
razić się w autonomii Królestwa Polskiego, 
p r z y w r ó c e n i u  j ę z y k o w i  p o l s k i e m u  
r ó w n o u p r a w n i e n i a  w u r z ę d a c h  i s ą ­
d a c h ,  o r a z  w p r z y z n a n i u  P o l a k o m  
c a ł k o w i t e g o  r ó w n o u p r a w n i e n i a  w 
i n n y c h  c z ę ś c i a c h  p a ń s t w a

4) Osłabienie R osyi n a  zew nątrz  znajduje 
się w bezpośredniej zależności od fałszywej 
polityki w ew nętrzne j i ty lko  stanow cze w y­
rzeczenie się system u  państw ow ego, k tó ry  
osłabił naród  rosy jsk i, a sam  doznał całko­
w itej porażki, m oże posłużyć ja k o  zapocząt­
kow anie praw idłow ej po lityk i słow iańskiej, 
oparte j na zasadzie r ó w n o u p r a w n i e n i a  
w s z y s t k i c h  p l e m i o n  s ł o w i a ń s k i c h  a 
zaniechania p r z y m u s o w e j  r u s y f i k a c j i
1 rządow ego nacjonalizm u.

P u n k t p ią ty  proponow anej rezolucyi om a­
wia konieczność nadania Bośnii i H ercego­
w inie autonom ii.

Petersburg. P ogodin  w »Słowie« z powo­
du obrad na zjeździe słow iańskim  m iędzy 
innem i pisze co n astęp u je : »Praw dopodobnie 
m ury  T ow arzystw a słow iańskiego po raz  p ier­
w szy usłyszały ta k ie  m owy, przyczem  n a ­
w e t w m ow ach zw olenników  daw nego u s tro ­
ju  odczuwać się daje ja k a ś  now a nu ta. Nie 
wiem , czem się skończy  zjazd, lecz sam  fak t, 
iż  w c i ą g u  s z e ś c i u  g o d z i n 2 5  m ó w c ó w  
p r z e m a w i a ł o  n a  t e n  s a m  t e m a t ,  i ż e  
w s z y s c y  za  c z ę l i  m ó w i ć  o d r a z u  o k w e ­
s t y i  p o l s k i e j ,  aczkolw iek  w ielu niechętnie, 
m a ogrom ne znaczenie; w sam ow iedzy spo­
łecznej zaznaczyć tedy  należy w ielki postęp.

„Niemieckie pachołki".
Petersburg. W czorajsze posiedzenie D um y 

zakończyło się bardzo ch a rak tery sty czn em  
zajściem . P rzed  końcem  posiedzenia dzien­
nego złożono prezesow i D um y w niosek , pod­
pisany  przez przeszło 100 posłów  rozm aitych 
fra k c ji,  ażeby w ysłać t e l e g r a m  d o  r z ą ­
d u  b u ł g a r s k i e g o  z pow inszow aniem  nie­
zależności. Zam ysłow sklj w ystąp ił z ostrym  
p ro testem , wobec czego nastąp iło  zam iesza­
nie, a  C hom iakow  oświadczył, iż tak ie  zacho­
w anie Zam ysłow skiego obniża godność za­
m ierzonego ak tu , d latego więc zam yka po- 
aiedzenie i pośle sam  te leg ram . Zapizany do

głosu R o d i cz  e w, w biegając na  trybunę, w o­
ła: »Niech żyje niezależna B ułgarya* — po­
czerń schodząc z trybuny , w naj wyższem roz­
drażnieniu rzuca Dumie s łow o; „Pacnołkl nie­
mieckie !“ C hom iakow  opuszcza sw oje m iejsce, 
św iatła  g asną i w szyscy się rozchodzą.

Rodiczew s tra szn ie  w zburzony, gorąco po­
lem izuje w  k u lu a rach  z posłam i prawicy, 
krzycząc: » R o s y a  d o z n a ł a  m i ę d z y n a ­
r o d o w e g o  p o n i ż e n i a ,  g d y ż  D u m a  m i l ­
c z a ł a .  T a k i e  m i l c z e n i e  h a ń b i .  D e m o n ­
s t r a c j i  n a  r z e c z  B u ł g a r y i  p r z e s z k o ­
d z i l i  w s z y s c y  ci  p o s ł o w i e ,  k t ó r z y  s ą  
p o d  w p ł y w e m  N i e m i e c ! *

B . G A B R Y E L S K A ,  Krzysztofury, K raków .
Wynajmuje i sp r z e d a je  p ie r w sz o r z ę d n y c h  fa b r y k  
fortepiany, pianino, h a r m o n ie  i pianole za go­
tówkę lub na spłaty nawet d w u d z ic n to m ic s ię r z n e .  

Instrumenty u ż y w a n e  od cen  n a jn iż sz y c h .

Precz i towarem pruskimi 
Kupujcie tylko u chrześcijan I

KRONIKA.
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w sob otę  

F id e lisa ; pojutrze w n iedzielę 2 po W . Marka ew an­
g e listy .

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. W schód  
słoń ca  rozpocznie się  ju tre  o godzinie 5 m inut 10; 
zachód przypada o godz. 0  m inut 16: o łu gośó  dnia  
godzin 13 m inut 33

Kraków, dnia 28 kwietnia.
Zjazd balneologiczny. Dzisiaj rozpoczął swe

obrady w domu lekarskim przy ul. Radziwiłłow- 
skiej polski zjazd balneologiczny, gromadzący 
celem wzajemnego porozumienia się, pierwsze 
siły  polskie, pracujące na tem polu.

Wśród przybyłych zauważyliśmy posła X. 
Żygulinskiego z Żegiestowa, hr. Drohojewskie- 
go z Czorsztyna, Dra Praschila z Truskawca, 
Dra Regiera z Rymanowa, Dra Pelczara z Tru­
skawca, Dra Hammerschlaga z Krościenka, Dra 
Kraszewskiego z Zakopanego, Dra Dziewoń­
skiego z Krościenka, Dra/Szumowskiego ze Lwo­
wa, Dra Kmietowicza, Wąsowicza, Mayera, Czer- 
chę, Ebersa, Lewickiego z Krynicy, Dra Stem - 
schussa z Swoszowic., Dra Tumańskiego z Ja­
rosławia, Dra Dłuskiego z Zakopanego, Dra Mi­
kołajskiego ze Lwowa, Dra Pragera z Marien- 
badu. Z profesorów uniwersytetu Jagiellońskie­
go biorą udział: rektor Dr Browicz, Dr Wach- 
holz, Dr Ciechanowski, Dr Jaworski i Dr Pilz.

Po zagajeniu obrad przez prezesa polskiego 
Towarzystwa balneologicznego, Jana hr. Potoc­
kiego z Rymanowa, na wniosek tegoż, przez 
aklamację wybrano prezesami honorowymi Zjaz­
du: Dra Bandrowskiego (z Warszawy), Dra Dłu­
skiego i sekretarza namiestnictwa p. Adama 
Grabowskiego; na sekretarzy zaś powołano Dra 
Szumowskiego i Dra Praschila.

Następnie zabrał głos prezes krak. Towarz. 
lekarskiego Dr Dobrowolski, który zaznaczyw­
szy, że twórcą i założycielem polskiego Towa­
rzystwa balneologicznego jest właśnie krak. 
Towarzystwo lekarskie — imieniem tegoż po­
witał gości zjazdowych. — To samo uczynili 
Dr Wachholz imieniem uniwersytetu. Dr Bro­
wicz Imieniem Akademii Umiejętności, Dr Schnei­
der im. Związku turystycznego. Po odczytaniu 
kilkudziesięciu telegramów powitalnych na Zjazd 
od wielu osób zamiojseowych, przystąpiono do 
fachowych odczytów.

Gimnazja żeńskie w Krakowie. Minister 
wyznań i oświaty nadał p r a w o  p u b l i c z n o ­
ś c i  z prawem odbywania egzaminów dojrzalo- 
śoi i wydawania państwowych świadectw doj­
rzałości na rok szkolny 1908/9: prywatnemu 
gimnazyum żeńskiemu imienia królowej Jadwi­
gi, w pałacu Spiskim w Krakowie, gimnazyum  
żeńskiemu Heleny Strażyńskiej w Krakowie, 
oraz prywatnemu gimnazyum żeńskiemu Towa­
rzystwa szkoły gimnazyałnej żeńskiej w Kra­
kowie.

Gościnne występy B. Leszczyńskiego. Na
wczorajszem przedstawieniu „Złotego runa“ te­
atr wypełniony był do ostatniego miejsca. 
Wykonawców przyjmowano długotrwałymi okla­
skami, a zwłaszcza miłego gościa p. B. Leszczyń­
skiego w roli Ruszczyea.

Znakomitą wykonawczynię w roli Ireny p 
dyr. Solską, po pierwszym akcie, obrzucono kwia­
tami z licznych lóż i galeryi.

Nadto dyrekeya teatru donosi nam, iż nie- 
grany od lat kilku „Otello“ Szekspira, ukaże 
się w sobotę w teatrze krakowskim. Rolę ty ­
tułową kreować będzie p. Bolesław Leszczyń­
ski. —  W niedzielę popołudniu o godz. 3-ciej 
„Kopciuszek”, wieczorom „Poskromienie złośni­
cy" Szekspira z Leszczyńskim w roli Petrucchia.

Akademii Umiejętności w Kraknwie. Posie­
dzenie Wydziału filologicznego odbędzie się  w 
poniedziałek, dnia 26 bm. o godz. 6 wieczorem. 
Porządek dzienny: l )  Czł. J. Łoś przedstawi
pracę Dra Piotra Kopki p. t.: „Rozbiór kryty­
czny gramatyki X. O. Kopczyńskiego". 2) Czl. 
J. Łoś przedstawi własną pracę: Stosunek zda­
nia do innych postaci morfologicznych. — Na­
stępnie odbędzie się posiedzenie administracyjne, 

Egzamina dojrzałości w ««minaryach nau­
czycielskich w terminie letnim rozpoczną się —  
jak donoszą telefonicznie ze Lwowa — w na­
stępujących dniach: a) w seminaryach męskich: 
w Krakowie egzamin abituryentów zakładu dn. 
11 czerwca, prywatystów 2 czerwca, prywaty- 
stek 2B czerwca, w Krośnie 17 czerwea, w Rze­
szowie 5 czerwca, w Tarnowie egzamin abitu­
ryentów zakładu 1 ezerwca, prywatystów i u- 
czenic prywatnego seminaryum nauczycielskiego 
żeńskiego w Nowym Sączn 17 maja, prywaty- 
stek 14 czerwea, w Starym Sączu 7 czerwca, 
we Lwowie 17 maja, w Sambo”ze abituryentów  
zakładu 1 czerwca, prywatystów i prywatystek  
21 czerwca, w Sokalu 28 czerwca, w Stanisła­
wowie egzamin zakładowy i prywatystek 17 ma­
ja, prywatystów i uczenie prywatnego semina­
ryum nauczycielskiego w Stanisławowie 20 czer­
wea, w Tarnopolu egzamin abituryentów zakła­
du i prywatystek 2 czerwca, prywatystów 13 
maja, w Zaleszczykach egzamin abituryentów  
zakładu i prywatystów 17 maja, prywatystek  
4  czerwca — b) W seminaryach żeń sk ich : w 
Krakowie w seminaryum państwowym egzamin

abituryentek zakładu 16 czerwca, uczenie pry­
watnego seminaryum nauczycielskiego w zakła­
dzie św. Rodziny 24 maja, prywatystek 1 czer­
wca, w Krakowie w prywatnem seminaryum  
prof. Preisendanza 25 czerwca, we Lwowie w 
seminaryum paristwowem egzamin abituryentek  
zakładu : uczenie prywatnego seminaryum nau­
czycielskiego żeńskiego p. Ryelilowskiej 7 czer­
wca, prywatystek 21 ozerwca, we Lwowie w 
prywatnem seminaryum p. Zofii Strzałkowskiej 
3 czerwca, w Przemyślu egzamin prywatystek  
17 maja, abituryentek zakładu 2 czerwca.

Terminy egzaminów piśmiennych oznaczą dy- 
rekeye poszczególnych zakładów.

Pogadanka. W polskim Związku niewiast 
katolickich (Pałac Spiski, I p., Czytelnia) od­
będzie się w sobotę dnia 24 Lm. o godz. 4 po­
południu pogadanka pani Anny Zakrzewskiej: 
„O opiece nad pracownicami". Wstęp dla człon - 
ków i gośei 10 h.

Odczyt. Towarzystwo Oświaty ludowej urzą­
dziło wczoraj odczyt dla robotników krakow­
skich — u sali „Domu robotniosego" w Kra­
kowie. Odczyt na temat: „Szkodliwości alkohoiu" 
wygłosił z wielką swadą, popularnie i z zacięciem  
oratorskiem Dr Poźniak. Licznie stosunkowo 
zgromadzeni rebotnicy słuchali wykładu Dra 
Poin iasa  z wielkiem zainteresowaniem i nieza­
wodnie pożytkiem. Prelegentowi za poniesiony 
trud i pracę należy się uznanie.

Zebranie XX. katechetów odbędzie się we 
wtorek 27 bm. Na porządku dziennym : „Zja­
zdy dyeoezyalne kateohetów“.

magistrat contra „Czat." Rozprawa przeciw 
redakcyi „Czasu" o przekroczenie ustawy pra­
sowej, popełnione przez omawianie rzekomo u- 
rzędowego sprostowania Magistratu, w tym sa­
mym numeize dziennika (co według ustawy pra­
sowej, o ile dotyczy u r z ę d o w e g o  sprostowa­
nia, jest wzbronione) wyznaczona na dzień dzi­
siejszy, nie odbyła się z powodu niemożności 
przesłuchania jako świadka Dra Lea, który miał 
z Krakowa wyjechad.

Redakcyę „Czasu" zastępował adwokat Dr 
Zakrzewski.

Towarzystwo muzyczne w Krakowie urzą­
dza w poniedziałek dnia 26 kwietnia b. r. w 
sali Starego teatru koncert Wacława Piotrow­
skiego ze współudziałem kap. Engelberta S itte-  
ra, cbóru mieszauego, orkiestry 100 p. p. i a- 
matorsklej. Program jest następujący :

I. B eethoren: Koncert D-dur, skrzypce z to­
warzyszeniem orkiestry — Wacław Piotrowski.

II. a) Mendelsohn: Psalm, b) L iszt: Chór 
żniwiarzy, chór mieszany i orkiestra pod kie­
runkiem p. W. Piotrowskiego

III. B eethoren: Symfonia VII, op. 98 A-dur, 
orkiestra pod kierunkiem p. Wacława Piotrow­
skiego.

Początek o godzinie wpói do 3 wieczorem. 
Prawo wstępu mają tylke członkowie Tow. mu­
zycznego.

Akademickie „świfcone". Wspólne „święco­
ne", połączone z zabawą towarzyską, urządza 
w najbliższą niedzielę „Poionia", Związek katoJ. 
młodzieży unlw. w Krakowie W „świoconem" 
wozmą udział członkowie i gośeie zaproszeni.

Początek e godzinie 6 wieczorem. W stępy 
po 2 kor., dia członków „Polonii" po 1 kor.

Zgłoszenie przyjmuje się w lokalu „Polonii" 
(Rynek 17, III p.) od godziny 6 —7 wieczorem 
do 34 b. m.

Robotnicze „Święcone". Grupa miejscowa 
Polsk. Zw. zawód, ohrz.-rob. w Krakowie, urzą­
dza w niedzielę dnia 25 b. m. o godzinie 7-ej 
wieczoruin w Domu Robotniczym (ul. św. To­
masza 37) w s p ó l n e  „ ś w i ę e o a u " ,  na któ­
re zaprasza wszystkich ezłonków i przyjaciół 
naszego Związku.

Bilet wstępu 1 korona.
Olbrzymia lokomotywa, pierwsza tego ro­

dzaju w Austryi, była wczoraj próbowana ua 
przestrzeni Wiedeń-Lwów. Jest to kolos w kstał- 
oie olbrzymiego cygara, barwy eiemno-stalowej, 
o 10 kołach, z których 6 tylnych ma średnicy 
1 2 0  m ; długość maszyny wraz z tenderem w y­
nosi 23 m., ciężar jej również wraz z tenderem  
w stanie służbowym (tj. z wodą, węglem i t. d.) 
66 tonn. Koszta budowy wyniosły 164.000 kor. 
Lokomotywę zaprzężono do pociągu, słożonege 
z 1? wagonów pulmanowskich i dnia 19 b. m. 
wyruszyła z Wiednia, zaś 20 z Krakowa. Pod­
czas jazdy do Rzeszowa osiągnęła szybkość 106 
km. na godzinę, od Gródka do Lwowa 104 km. 
Obciążenie pociągu wynoBiło 406 tonn; — jest 
to jednak obciążenie nadzwyczajne gdyż nor­
malny pociąg nie waży więcej, jak 200 do 300 
tonn. To też nowa lokomotywa może łatwo o- 
siągnąć szybkość przeciętną 100 km. na godzi­
nę, —> wobec tego podróż z Krakowa do Lwo- 
wa trwać będzie trochę więcej, niż cztery go­
dzin. — Jest to w każdym razie znacany po­
stęp, gdyż nasze obecne pociągi pospieszne, 
jeżdżące z szybkością 70 do 75 km. na godzi- 
nę, — chodzą, w porównaniu z Zachodem, bar­
dzo powoli. Czas już wielki zaprowadzić u nas 
pociągi na prawdę pospieszne i wygodniejsi*  
wagony, — bo teraźniejsze trzęsące i ciasne 
pudła, zupełnie nie odpowiadają nowoczeznom 
wymaganiom.

Przy tej sposobności zwracamy uwagę dy­
rekcji kolejowej, że na Zachodzie, w razie wa­
żniejszych, choćby tylko projektowanych reform 
w kolejnictwie, — prasa bywa dokładnie infor­
mowana, a nawet zapraszana do oglądania no­
wych maszyn, — i do wspólnyoh wyeieezek... 
ale u nao panują jeszcze trochę woobodnio oby­
czaje.

Komu oni Służą. Do „Gazety Powszechnej"
donoszą:

„Strasznie mi się to spodobało. Na rogo 
Czarnowiejskiej ulicy wielki ozyld z napisom : 
Sklep Spółki spożywczej „Naprzód", Stow. za­
rejestrowane z ograniczoną poręką. Zbliżyłem  
się do okien wystawowych sklepu „Naprnód". 
Przez czyściutkie ozyby, zaglądnąłem do wnę­
trza. Pierwszą rzeczą, jaka uderzyła mój wzrok, 
był duży kolorowy afisz z napisem „Hoffmana 
najlepszy krochmal brylantowy". Przetarłem e- 
czy. Nad n im : „Globin. Bester Putzezkraet", 
Zdziwienie moje zaczynało przechodzić w osłu­
pienie. Spojrzałem na półki. Błyszozały od po- 
delek z cykoryą „Francka", „Bestes Kaffee Zn- 
satz". —  Ach! To taka spółka spożyweaa ! — 
Czy na tem pewnie polega postęp?!

Od siebie dodajemy, że je st to o o c y a l i -  
s t y e z n a  Spółka spożywcza i ona to tak zna­
komicie popiera wytwórczość kiajowa. Kama 
„oni" służą P

Fabryczny skład

Parasolek i Parasoli
Kufry, walizy, torby, necesery, 
pledy ffSroSSt peleryny oryg. tyrolskie 

nłeprMiMkftlne

Ceny bajeeznle nizklt, uwidocznione na każdym przedmiocie — p«l»M

Hnastazy Froncz
Kr&ków, ul. nozyrńckfc L  17.
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Niesmaczny żart. Wczoraj około godziny 8 
wieczór zawiadomione tefonicznie stacyą ratun­
kową, że w Czarnej Wsi przy ul. Misyonarzy 
1. 20 powstała krwawa bójka, oraz, ża kilka  
esób jest pokaleczonych. W drodze na miejscu 
wypadku przysiadł się do karetki Pogotowia 
jakiś miody mężczyzna, który podał, że nazywa 
s if  Gawroński, oraz opowiedział bliższe szcze­
góły rzekomej bitki. W chwili jednak, gdy ka­
retka przejeżdżała przez Czarną Wieś, Gawroń­
ski wyskoezył z wozu i zniknął w ciemnościach, 
a dyżurny Pogotowia, przybywszy na ul Misyo­
narzy, przekonał się, że rozmyślnie wprowadzono 
go w błąd, gdyż w ogóle nie zaszedł tamże ża­
den wypadek, wymagający interwencyi lekar­
skiej, oran, że padł o&arą niesmacznego żartu.

Wypadek Z bronią. Roman S , 15-letni po- 
jsoenik handlowy, zamieszkały przy placu W o­
n ie ją  1. 3, manipulując nieostrożnie flobortem, 
spowodował wystrzał, wskutek którego kula 
przebiła mu ręką.

Analogiczny wypadek zaszedł na Dębnikach, 
gdzie uczeń seminaryum naucz. Stefan Piechota, 
obchodząc się nieumiejętnie z bronią, przestrze­
lił sobie uao.

Z kroniki policyjnej. Janowi Dutkowi, gospo­
darzowi w Łobzowie, skradziono dzisiaj w nocy 
z p o d w o r c a  z a g r o d y  wóz roboczy.

P. Jadwika Kosińska zgubiła wczoraj około 
godziny 4 popołudniu, w przechodzie przez Ry­
nek, pulares z kwotą 60 koron.

Wczoraj aresztowano 19-letniego pomocnika 
husarskiego Karola Kurpielskiego, który w po­
rozumieniu z personalem sklepowym p. L. Fróege, 
depuszczał się kradzieży nasion, kwiatów i t. d. 
Szkoda wynosi przeszło 500 koron.

Z Kraju.
Polskie szkoły średnie na Śląsku. Z Wiednia 

nadeszła wiadomośś, jakoby z powodu sszczęd 
ności, zarządzonych przez ministerstwo skarbu, 
zapowiadane 1 przez rząd przyobiecane otwarcie 
pelskiefo seminaryum nauczycielskiego nie na 
stąpi w tym roku.]

Nie chcemy wierzyć tej pogłosce i nio przy 
puszczamy, aby Dr Biliński rozpoczynał swoje 
oszszędności od t a k i e j  pozycyi. Mamy też na­
dzieję, że sprawa zostanie prędko wyjaśuioną 
przez prezydyum Koła polskiego i przez mini­
stra skarbu.

W poniedziałek zbiera się prezydyum i ko- 
misya parlamentarna Koła, która winna poruszyć 
tę sprawę.

Koło polskie zajmie się także z pewnością 
sprawą otwarcia od  15 w r z e ś n i a  g i m n a ­
z j u m  r e a l n e g o  w O r ł o w e j  z p o l s k i m  
j ę z y k i e m  wykładowym. Osobna deputacya 
polska z posłami X. L o n d z i n e m  i C i o n  
e i a ł ą  przyjechała wczoraj do Wiednia dla po­
parcia tej tak ważnej dla Polaków śląskich 
■prawy. Nie wątpimy, że Koło polskie zajmie 
się gorliwie obu postulatami narodowymi.

WieC piekarzy, z  Przemyśla piszą nam : V* 
poniedziałek i wtorek 19 i 2Q b. m. wiecowaii 
u nas piekarze z całego kraju. Nie był to pier­
wszy wiec tego rodzaju w naszem mieście. Dość 
przypomnieć odbyty w roku zeszłym wiec go- 
spodnio szynkarski, przed kilku zaś tygodniami 
wiec pomocników gospodnio-szynkarskieh. Wie- 
•e  poszczególnych gałęzi przemysłu odbywają 
się zatem u nas — jak widać — dość często. 
Przyczyną jest nie jakieś uprzywilejowanie nie- 
stolocznego miasta, ale okoliczność, że Przemyśl 
leży w centrum kraju — co sprawia, iż udział 
w nich jest tu ułatwiony.

Tej zapewne okoliczności zawdzięczać nale- 
żjr, że na wiec zjechało się około 80 uozestni- 
ków. Cyfra ta —  na nasze stosunki — bar­
dzo duża. Burmistrz m iasta— jako gospodarz — 
powitał wiec, iycząo mu pomyślnego wyniku 
sbrad. W ynik ten też istotnie pomyślnym na 
zwać należy. Postanowienie utworzenia Związku 
zawodowego, uchwalenie urządzenia w Przemy­
śla wystawy zawodowo-piekarskiej i pokrew- 
nyoh przemysłów, poruszenie tej prawdziwej bo- 
lązzki, jaką jest sprawa spoczynku niedzielne 
go (zwłaszcza w piekarstwie nieuwzględnionego), 
to rezultaty tego wiecu. Dodać do tego na ra 
zie próby uniezależnienia piekarstwa naszego z 
pod socyalistycznego terroru, tudzież staranie, 
aby przez zniżenie eeł zbożowych, uzyskać tań­
sze zboże, a eo za tern idzie także i tańsze 
pieszywo — a otrzymamy naszkicowany obraz 
pras wiecu.

Nakreślić go w całej pełni, przekroczyłoby 
ramy niniejszej korespondencji, a zresztą —  
jako zbyt fachowy, — znużyłby czytelników. 
Piekarze zaś znajdą o wiecu tym szczegółowe 
sprawozdanie w swojej „Gazecie piekarskiej".

Aflitacya amerykańska zarzuca coraz nowe 
sieci na mieszkańców naszego kraju. Obecnie 
niejaki p. Canon z Antwerpii rozrzucił po kraju 
mnóstwo druków do obywatelstwa wiejskiego, 
do duchowieństwa, wójtów i t. d., prosząc ich o 
agitację dla swojej linnii przewozowej w nastę­
pujący sposób:

„Proszę się starać o pasażerów na moją prze­
prawę, a trud pański sowicie wynagrodzę. Mia­
nowicie : za każdego pasażera jadącego do Ame­
ryki za pańskiem pośrednictwem na moją prze­
prawę, wynagrodzę panu koron 13, za jadących 
do Kanady wynagrodzę panu koron 6, zaś za 
dzieci sd 1 do lat 18 połowę. Prowizję tę może 
pan ssbie ściągnąć przy nadesłaniu zadatków, 
lub mogę stąd nadesłać po wyjeżdzie pasażerów."

Tego rodzaju listy i druki otrzymują nawet 
najpoważniejsi obywatele, którzy nigdy w roli 
ajentów emigracyjnych nie występowali. Szcze­
gólniej zależy p. Canonowi na wyehoditwie do 
Kanady, albowiem do przssyłki dołączył bro 
szurkę, wysławiającą tę „błogosławioną dla wy­
chodźców" ziemię, w tak gorącej formie i po 
nętnych barwach, że po jej przoezytanin wielu 
czytelników może się dać uwieść złndnym fra­
zesom. Tego rodzaju szkodliwą agitację towa­
rzystw przewozowych, mającyeh na oku tylko 
własny interes, należałoby zwalesać energicznymi 
środkami.

Bandytyzm w Salicyl. Z D o l i n y  donoszą: 
W pobliskim Rożniatowis byłyby dość znaezne 
zapasy kasowe tamtejszego urzędu podatkowego 
niechybnie stały się przed paru dniami łupem 
członków złodziejskiej jakiejś drużyny, gdyby 
sic  szczęśliwy zbieg okoliczności.

Oto w nocy z 17 na 18 kwietnia patrolu­
jący wachmistrz żandarmeryl Gajewski posły­
szał w okolicy urzędu podatkowego podejrzany 
jakiś szmer. Dcmyślnjąe się, że się eoś nieczy­

stego w tem święci — w ciemną, choć oko wy­
kol noc — a obawiając się, że przyjdzio mu się 
może spotkać z nielada ptaszkami, skoro się 
porwali na obrabowanie kas urzędu, leżącego 
w najbliższej odległości od posterunku żandar- 
meryi — posłał czem prędzej stróża nocnego po 
odsiecz — zanim jednakże ta nadeszła — spło­
szeni złodzieje czemprędzej zbiegli, zostawiając 
szereg narzędzi na miejscu, świadczących, że to 
wytrawni znać byli w kunszcie swoim artyści. 
A kiedy wachmistrz rzucił się za uciekającymi 
w pogoń — jeden ze zbiegłych zbrodniarzy strze­
lił do goniącego żandarma, tak, że ten cudem 
tylko uszedł z życiem. W szelkie dotychczasowe 
poszukiwania za zbiegłymi zbrodniarzami nie 
dały żadnogo rezultatu.

Z e ś w ia t a .
Brednie O Modrzejewskiej. Paryski „Journal 

des Dśbats" poświęcił entuzyastyczny artykuł 
Helenie Modrzejewskiej, ale zwyczajem francu­
skim w ustępach biograficznych popisał bredni 
bez liku.

I tak pisząc o pobycie Chłapowskich w War­
szawie, podaje:

„Wpływ joj salonu w końcu nie podobał się 
rządowi rosyjskiemu, któremu nio bardzo były 
miłe idoe liberalno hrabiego Chłapowskiego. (?) 
W roku 1876 małżeństwo uznało za stosowne 
schronić się do Stanów Zjednoczonych. W to­
warzystwie około 30 rodaków (1) osiedlili się na 
południu ■Kalifornii, gdzie zakupili „ranch" o 
2.090 akrów, aby tam założyć kolonię patryo- 
tów polskich. Pomiędzy pierwszymi osadnikami 
byli poeta Vladskot (?), malarz Kroschiki (?) i 
Henryk Sienkiewicz, przyszły autor „Quo Vadis“. 
Pracowano zrazu z wielkim zapałem. Lecz na­
deszło znudzenie i rozczarowanie. „Ranch" opu­
stoszał, a hrabia i hrabina zostali wreszcie sami 
i w takiej biedzie, że nie mieli czem zapłacić 
sobie powrotu do Polski. (?)

„Hrabina równio energiczna, jak inteligentna, 
postanowiła powrócić do teatru, a ponieważ 
Amerykanie nie rozumieli języka polskiego, w 
ciągu trzech miesięcy nauczyła się angielskiego. 
Zadebiutowała w St. Framisko w „Adryannie 
Lecouvreur.“ Był to krok śmiały dfa aktorki, 
która dotychczas grała tylko (!!!) wodewile. Je­
dnak powodzenie było świetne. Pani „Modjewska“ 
została natychmiast zaangażowana z płacą wspa­
niałą przez jeden z teatrów nowojorskich, a po­
tem przebiegała całe Stany Zjednoczono, obsy­
pywana złotem przez impresarjów.“

Zaiste, ścisłość prawdziwie francuska! 
Kongres astronomów. W Paryżu rozpoczął 

się w ubiegły poniedziałek międzynarodowy kon­
gres astronomów. Głównym celom kongresu jest  
wypracowanie m a p y  firmamentu niebieskie­
go. Praca nad tą mapą rozpoczęła się jeszcze 
przód dwudziestu laty. W szystkie obserwatorya 
pracują od szorogu lat nad ułożeniem toj kar­
ty  i jest nadzieja, żo za 20 do 25 lat praca 
będzie skończoną. Będzie to dzieło olbrzymie, 
mapa zawierać będzie dokładne daty o położe­
niu i wielkości milionów gwiazd.

Rozbicie puszek na rzecz sekcyi Ili Rady 
opiekuńczej odbyło się dnia 24 marca b r. 
z wynikiem następującym: P. Strzelbicka nade­
słała 1 k. 4 h., Zdzicchowska 2 k. 40 h., Ko­
morowska 54 h., Kornelia Mayerberg 2 k. 7 h., 
Kossakowa 6 k. 26 h., Stadtmuller 2 k. 85 h., 
Szołayska 3 k., Spargnapani 40 h., Rózia Strzy- 
żowska 5 k. 80 h., Henryś Bzowski 7 k. 85 h,, 
Adaś i Dusia Wędryehowsey 18 k. 82 h., Ciś 
W oźniakowski 85 h., Julek i Muszka Załęscy 
7 k. 86 h., Leszok i Jurek Niewiadomscy 3 k. 
9 h. Dwie puszki nadesłane bez podania na­
zwisk 6 k. 60 h. Rezultat: 69 k. 33 h. Prze­
wodnicząca : Gabryelowa Wędrychowska, sekre­
tarka : Zolla Żeleńska.

Mianowania. Namiestnik zamianował konce- 
pistów namiestnictwa: Ludwika Kuryłowicza, 
Stefana Nowaka, Kazimierza Podobińskiego, Ale­
ksandra Strzelbickiego i Hieronima Żarlińskiego 
komisarzami powiatowym?, a ofieyała rachunko­
wego Jana Krysiaka, koncepistą namiestnictwa.

Podziękowanie. Siostra Samuela, Filicyanka, 
otrzymała od „Pomocy koleżańskiej“ uczniów 
gimnazjum 1T. kwotę 50 koron na obiady dla 
biednych studentów, za co wyraża serdeczne 
„Bóg zapłać."

Nekrologia Marya F r i e d l e i n o w a ,  żona
księgarza i byłego prezydenta miasta, zmarła 
dzisiaj w Krakowie, w 73 roku życia.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
Piątek. „Honor" Sudermann* (występ Leszczyń­

skiego).
Sobota. „Otollo" Szekspira (występ B. Leszczyń­

skiego).
Niedziela o godz. 3 „Kopciuszek" (eony zniżone 

do połowy.
— O godzin ie  7 „Poskrom ienie złośnicy" (ostatn i 

y stęp  L eszozyńskiego).
Poniedziałek. „Balladyna".
Wtorek. „Woźnica Henszel", sztuka w 5 aktach 

G. Hauptmana (gościnny występ Bolesława Leszczyń­
skiego).

Środa. „Honor", (przedostatni występ B. Lesz­
czyńskiego).

Czwartek. „Woźnica Henszel" (ostatni występ B. 
Leszczyńskiego).

Piątek teatr zamknięty.
Sobota, „Król", komedya w 4 aktach A. Cailla- 

tat’a i Roberta de Fleuri (nowość).
Niedziela o godzinie 3 „Kopciuszek" (csny do po­

łowy) — o godzinie 6 „Król".
Poniedziałek. „Belesław Śmiały", Stanisława Wy­

spiańskiego.

Repertuar teatru ludowego w Krakowie.
Sobota, „Zły duah", melodramat w ». akt. przez 

P. Kośmińskiego.
W niedzielę popołudniu o godz. 4 „Groahowy 

wieniec czyli Mazury w Krakowskiem".
W niedzielę wieezśr „Zły duch*.

Dwa pewne środki przicim spierzchnięcia rqh I twarzy 
m y d ł u  „ l e c z n i c z e "  

D I A l / I J i D W S K I K W O
z zapachem wodj kolońsklej.

F l i i l o d c r m t n e
(cena 70 hal.)

Skutek nie zawodny, lecz żądać 
wyrobów MALINOWSKIEOO.

Kroulta Utcr acko-artysty czsa.
„Źycib Człowieka", głośny dramat Andreje- 

vva został wystawiony onegdaj we Lwowie. —
Sprawozdawca „Gazety lwowskiej" pisze z togo 
powodu :

Znakomite przygotowanie tej sztuki i pomy­
słowa inscenizacja zdobyły sukces niezaprze­
czony, który nie był wcale zasługą Andrejewa 
i Jego dzieła, biczującego nerwy widza, jaskra­
wą brutalnością szczegółów, lecz wyrazem uzna­
nia dla świetnej gry naszych artystów i reży- 
seryi.

Bardzo ostry sąd o sztuce wydał także spra­
wozdawca „Kuryera lwowskiego". Pisze on mię­
dzy innymi :

„Dziwić się — a raczej oburzać się — na­
leży, z jakich powodów zawleczono tę  sztukę 
na naszą scenę w tłumaczeniu ohydnem. Je­
szcze bardziej oburzać się trzeba, że z tak ko­
losalnym nakładem kosztów, wysiłków reżyser­
skich i aktorskich ją  wystawiono. Bo istotnie 
dyrektor PawlikowsKi niebywałym kunsztem i 
pomysłowością inscenizacyjną ją  wyposażył. —  
Najplerw8ze sceny europejskie poszczycicby się 
mogły taką reżyseryą. Ostatnie słowo sztuki w 
tym względzie. To też — mimo wzburzenia u- 
tworem —  urządziła publiczność dyrektorowi 
Pawlikowskiemu ogromną owacyę, zwłaszcza po 
akcie trzecim, arcydziele inscenizacyjnem. I wła­
śnie dlatego, że dyrektor Pawlikowski tak wiel­
kim jest artystą, tak prawdziwym i głębokim, 
wierzyć się nam nie chce, by on był promoto­
rem wciągnięcia w repertuar Andrejewowskiego, 
poronionego utworu. Przykro tylko, bardzo przy­
kro jednak, że on tyle starań dołożył dla osią­
gnięcia scenicznego sukcesu. Starań nadarem­
nych, bo sztuka upadła, upaść musiała. — Na 
sztuki swojskie, klasycznego repertuaru niema 
względów, bo mówi się, że nie idą —  tem smu­
tniej, gdy na nie idące, obce, marne dzieła mar­
notrawi się tak wiele środków i sił. — Bardzo 
smutnie I

Dział ekonomiczny.
Nowe Ceduły płatnicze. W miejsce dotych­

czas używanych podatkowych ceduł płatniczych 
po 7 halerzy, służących do opłaty podatków i 
innych publicznych danin w obrocie przekazo­
wym pocztowej kasy oszczędności, zaprowadziło 
ministerstwo handlu rozporządzeniem z dnia 31 
marca b. r. z d n i e m  ł m a j a  1909 nowe po­
datkowo ceduły płatniczo po 2 halerze, które 
można nabywać w urzędach pocztowych, pocz­
towej kasie oszczędności i w składach sprzeda­
ży znaczków pocztowych. Różnią się one od do­
tychczas używanych podatkowych ceduł płatni­
czych głównie tem, że karta korespondencyjna 
nie jest w nich zawarta.

Nowe to ceduły płatnicze czerwonego kolo­
ru, mogą być używane obok zielonych dowodów 
złożenia i odbioru pocztowej kasy oszczędności, 
dostarczanych stronom przez u r z ę d y  podat­
kowe.

Służą one do składania opłat (z wyjątkiem  
opjat cłowych) na rzecz kas i urzędów na ku­
pnie ceduły wymienionych.

Podobnie, Jak przy wspomnianych zielonych 
poświadczeniach złożenia, tak 1 przy użyciu no­
wych ceduł płatniczych, zastępuje poświadcze­
nie urzędu pocztowego potwierdzenie tej kasy, 
dla której uskuteczniono wpłatę.

Detronizacya sułtana.
Pogłosk i o k o m p r o m i s i e  pom iędzy 

M łodoturkam i a su łtanem  okazały  się p r z e d ­
w c z e s n e m u  Być może, iż żywioły um iar - 
kow ańsze w  obozie m łodotureckim  były sk łon­
ne do pozostaw ienia obecnego su łtan a  na 
tron ie, lecz spo tkały  się z oporem  w ięk­
szości.

O losach su łtan a  zdecydow ało n a r o d o ­
w e  z g r o m a d z e n i e ,  złożone z członków  
p arlam en tu  tu reck iego , k tó rzy  zjechali się 
w  San S tefano i tam  o ś w i a d c z y l i  s i ę  ? a  
d e t r o n i z a c y ą  s u ł t a n a .

(T elegram y „Głosu Narodu" z dn ia 28 kw ietuia.)

Zrzucenie z tronn Snłtana.
Konstantynopol. Słychać, że zgromadzenie 

narodowe w San Stefano 150 głosami oświad­
czyło się z ł  abdykacyą sułtana.

Kolonia. »Koln. Ztg* donosi z K nstan ty- 
nopola w północy: Na dzisiejszem  tajnem  po­
siedzeniu w San Stefano, w  k tó rem  brali u- 
dział posłow ie i senatorzy , uchw alono usu­
nięcie su łtan a  150 głosami. W ątpliw ości i- 
stn ie ją  ty lko  co do te rm in u  detronizacyi. 
Szejk ul islam przygotowuje odpowiednią teftę.

Kolonia. (Tel. wł.) »KoeIn. Ztg.« donosi, 
że su łtan  był go tów  zrzec się tren u , ale za­
żądał, b y  m ó g ł  s a m  s o b i e  w y b r a ć  
t e r m i n  ab  d y k  a c y i.

Zdanie „mędrców z Bagdadu'
Konstantynopol. (T. wł.) Poseł Hodża Mu­

s ta fa  Abdul ogłasza, że Abdul Ham id w e­
dług p raw  k o ran u  nie pow inien dłużej po­
zostaw ać na tron ie . P rzy tacza on opinie u- 
czonych b a g d a d z k i c h ,  k tó ry ch  zdania za­
sięgał w tej spraw ie, że lepszy dla podda­
nych je s t  m onarcha spraw iedliw y choćby nie­
w iern y , aniżeli praw ow ierny  a  n i e s p r a ­
w i e d l i w y  i o k r u t n y .

Los „starego" snłtana.
Wiedeń. (Tel. wł.) W szystkie dzienniki 

stw ierdzają , że los sułtana jest stanowczo za­
pieczętowany wobec uchw ały zgrom adzenia 
narodow ego w San Stefano. Obecnie Abdul 
Hamid gdyby sprzeciw iał się tej uchw ale, do­
puściłby się buntu wobeo konstytucyi, którą 
zaprzysiągł.

Nowy sułtan.
Berlin, (Tel. wł.) »Localanzeiger« donosi, 

że dzisiejszy se la m iik  w K onstantynopolu  ma 
doniosłe znaczenie, gdyż podczas niego p rzy j­
dzie m oże do okrzyknięcia nowego sułtana.

Frankfurt. (Tel. wł.). »F rankft. Z tg* do­
nosi z K onstantynopola, że te f ta  szeika-ul- 
islam a je s t  już  przygotow aną, i że p r  o k l a -  
m a c y a  R o s z a d a  s u ł t a n e m  n a s t ą p i  
w s o b o t ę .

Choroba snłtana:
Paryż. (Tel. wł.). W ydanie parysk ie  »New 

Y ork  H eralda* no tu je  pogłoskę, k u rsu jącą  
od 48 godzin w K onstantynopolu , żo sułtan 
umysłowo zapadł na zdrowiu. P og łoska po­
w yższa m a przygotow ać opinię na złożenie 
sułtana z tronu. Dzienniki parysk ie  zape- 
wniąją, że R e s z  ad -E  f f e n d i  d z i s i a j  o b ­
w o ł a n y  b ę d z i e  s u ł t a n e m .

(Od siebie dodajem y, że te  inlorinacye 
zgodne są z praw dą bo dzisiaj popołudniu 
nadeszła wiadomość, żo nad ranem  zgrom a­
dzenie narodow e w ięk szo śc ią , aczkolw iek 
nieznaczną, z ł o ż y ł o  A b d u l  H a m i d a z  
t r o n u ) .

Rozpaczliwe wysiłki sułtana.
Berlin. (Tel. wł.) »M orgenpost« donosi z 

K onstan tynopola: S ułtan  o trzym ał przed 2 
tygodniam i poufną radę ze s tro n y  dyplom a­
tycznej, że należy zniszczyć M łodoturków . 
Sułtan  p o sta ra ł się w tedy o u rządzenie r e ­
wolty w dniu 13 b. m., sądził bowiem, że w 
ten  sposób pozbędzie się  M łodoturków.

Obecnie s u ł t a n  c h c ą c  p r z e b ł a g a ć  
M ł o d o t u r k ó w ,  wydał im listę swych  
pomocników w buncie wojska z 13 kwietnia. 
L ista ta  obejm uje 543 osób. Między nimi 
znajdują się najw yżsi d y g n i t a r z e  w o j ­
s k o w i  i p a ł a c o  wi .

Książęta osmańscy wobec Abdnł Hamida.
Konstantynopol. (Tel. wŁ). S u łtan  zaprosił 

do pałacu w szystk ich  k s iążą t dynasty i osm ań­
skiej. Z pośród zaproszonych nie przybyli 
jednakow oż Res2ad-Effendi (następca tro n u , 
najm łodszy b ra t su łtana) i Jussuf Izzedin, 
na js ta rszy  syn  b. su łtan a  Abdul Azisa, a  sy­
nowie Abdul Hamida Obaj nie dow ierzają 
widocznie Abdul Hamidowi i podejrzyw ają 
go, ż e  s i ę  c h c e  I c h  p o z b y ć  j a k o  n a j ­
b l i ż s z y c h  k a n d y d a t ó w  d o  t r o n u .

Sytnacya w Stambule
Konstantynopol. Służba bezpieczeństw a w 

m ieście zo sta ła  w nocy wzmocniona. Noc 
przeszła spokojnie. D otychczas pism a tu rec ­
kie nie przynoszą wiadom ości o zebraniu  w 
San Stefano. ».Jeni Gazeta* podnosi ważność 
dnia wczorajszego w hisłoryj Turcy i i podkre­
śla fakt, że siedziba rządu przeniesioną zosta­
ła do San Stefano. P o r ta  w ręcz nic nie zna­
czy, władza spoczywa w rękach komendy kor- 
puśnej w Salonice, k tó ra  zarazem  je s t  na­
czelnikiem  w ojsk  lądow ych i m orskich. U- 
\vag» całego m iasta  sk iero w an a  je s t  na  dzi­
siejszy selam iik. W ielki w ezyr wczoraj powo­
łany został do pałacu; tak że  k ilk u  Książąt 
miało tam  być obecnych.

Ludność w P era  i G alata mówi całkiem  
o tw arcie  o oczekiw anej abdykacyi i oczekuje 
je j jeszcze dziś, albo w dniach najbliższych.

Konstantynopol. »C ourrier d’O rient« donosi, 
że su łtan  pod w rażeniem  o sta tn ich  w ypad­
ków  je s t  nerw ow o chory. S u łtan  w ydał lis tę  
osób, k tó re  w yw ołały o sta tn i p rzew ró t.

Konstantynopol. D zienniki zaczynają ogła­
szać a rty k u ły  przeciw  sułtanow i, czynią ro z­
m aite  alluzye, przygo tow ujące do p rzew ro tu , 
ogłasząją rów nież liczne depesze z prow incyi, 
ośw iadczające się za  u trzym aniem  k o n sty tu  
cyi. >La T urąuie*  donosi, że w garnizonie 
lildizu brak dyscypliny i zaczyna się rozbro­
jenie.

Stan oblężenia w Konstantynopolu.
Berlin. (Tel. wł.) »M orgenpost« donosi z 

Saloniki, ż e s t a n o b l ę ż e n i a  w K o n -  
s t a n t y n o p o l u  trw a ć  będzie tak  długo, 
aż p arlam en t w yda ostrze jsze p r a w a  o s t o  
w a r z y s z  e n i a c h  p o l i t y c z n y c h ,  nowe 
p r a w o  p r a s o w e  i p r a w o  o u s u w a n i u  
l u d z i  b e z  z a j ę c i a  i w agabundów  z K on­
stan tynopo la  n a  prow incyę.

Odmówienie posłuszeństwa.
Saloniki. (Tel. wł.) A resztow ania  podejrza­

nych o reakcyę osobistości trw a ją  w dalszym  
ciągu. M inister m a ry n a rk i w ysłał do ko ­
m endan ta  esk ad ry  w Saloniki rozkaz, by słu­
chał jogo poleceń. K o m e n d a n t  e s k a d r y  
odpowiedział, że nie przyjmuje od ministra ża­
dnych rozkazów, bo uw aża go za ministra nie­
legalnego.

W Saloniki funkeyonu ją  sądy, złożone w 
połowie z w ojskow ych, w połowie z osób cy­
wilnych

Konstantynopol. (Te), wł.) S u łtan  w ydał ro z­
kaz flocie, aby zajęła stanow isko  opodał Yil- 
diz-kiosku. F l o t a  jednakow oż rozkazu  tego  
n i e  u s ł u c h a ł a ,  z w yjątk iem  k rążow nika  
»Hamadie«. M arynarze tego  o k rę tu  wysłali 
do su łtana deputacyę z zapew nieniem , że w y­
trw a ją  w  w ierności ku  niem u do końca.

Dalsze bunty.
Kolonia. (Teł. wł.) „Koeln. Z tg .u donosi z 

K onstantynopola, że k o rp u s w E rzeru ra  zbun­
tow ał się przeciw  sułtanow i.

Przesilenie na Węgrzech.
(Telegramy „Głosu Narodu" z 23 kwietnia).

F ran k fu rt. (Tel. wł.) >Frankf. Ztg.* donosi 
t  W iednia, że sp ó r m iędzy rząd e tr au s tr. a 
w ęgierskim  toczy się nie ty lko  o kw estyę 
bankow ą lecz p r z y b r a ł  s z e r s z e  r o z ­
m i a r y .  Politycy w ęgierscy  przedstaw ili Ko­
ronie, że gabinet i p a rlam en t w ęg iersk i z g o ­
d z i l i b y  s i ę  n a  s t a t u s ą u o  w k w e s t y i  
b a n k o w e j ,  gdyby w zam ian za to o trzy­
mali k o ń c e s y e  n a  polu w o j s k o w e m .  Za- 
dow olniliby się uzyskaniem  chorągw i i emble­
m atów  w ęgiersk ich . A toli s p r z e c i w i ł  s i ę  
tej koncesyi w  pierw szym  rzędzie następca 
tro n u  a r c y k s i ą ż e  F r a n c i s z e k  F e r d y ­
n a n d ,  a nad to  i g a b i n e t  b a r .  B i  e n e r  t h  a, 
k tó ry  o trzym ał ze s tro n y  parlam entarnej in- 
form acye, żo ta k  p arlam en t ja k  i delegacya au- 
s try ac k a  n i e  u c h w a l ą  a n i  h a l e r z a  n a  
a r m i ę  w s p ó l n ą ,  jeżeli W ęgrzy uzyskają 
jak iek o lw iek  u stęp stw a  wojskowe.

N adto zw rócono uw agę cesarza, że nale­
żałoby p r z y s p i e s z y ć  uchw alenie r e f o r ­
m y  w y b o r c z e j  na W ęgrzech, gdyż nie­
m ożna ludów  niew ęgierskich w ydawać n a  
ł u p  m a d z i a r y  z a  y i w o b ec  lojalnego ich 
zachow ania się podczas aneksyi Bośni.

W obec tak ieg o  stanow iska  korony , hr. 
Andra^sy odjechał z W iednia, nieotrzym aw szy 
ż a d n y c h  k o n c e s y i .

D y m isy a  g ab in etu  w ę g ie r sk ie g o .
Budapeszt. (Tel. wł.). Dr. Weckorlo przy­

będzie do W iednia w e w to rek  i wręczy ce­
sarzowi piśmiennie dymisyę gabinetu węgier­
skiego.

»Pesti Hirlap* OBtro atakuje następcę 
tronu arcyks. Franciszka Ferdynanda % po­
w odu jeg o  oporu p r z e e i w  u s t ę p s t w o m  
t a k  b a n k o w y m  j a k  i w o j s k o w y m  
d l a  W ę g i e r .

Cesarz bowiem , zap atru jąc  się, że  ob ie  
k w esty e  sięgają daleko w przyszłość , zapy­
ta ł następcę tro n u  o opinię i u czy n ił sw e 
przyzw olenie zaleźnem  od zgody n a s tę p c y  
tronu . T en zas nie zgodził się n a  k o n c e s je  
dla W ęgier. D la tego  żądanie w ę g ie rsk ie  nie 
znalazły u eesarza uw zględnienia.

Telegramy
(T elegram y „Głogu Narodu" * dni* 83 kwiaton.)

0 polskie seuiinaryun dl? Śląska.
Wiedeń. (Tel. wł.). Wobec w iadom ośd  po­

danej dzisiaj przez jed en  * dzienników  kra­
kow skich , Jakoby  o tw arcie  sem inaryum  n a­
uczycielskiego polskiego n a  Ś ląsku nie m iał# 
dojść do sk u tk u  wobec oporu  m in is te rs tw a 
skarbu , k o resp o n d en t >Głosu Narodu* z w ró ­
c i ł  s i ę  o s o b i ś c i e  d o  m i n i s t r a  d r a  
B i l i ń s k i e g o  z z a p y t a n i e m  w  t e j  
s p r a w i e .  Minister skarbu dr. Biliński upo­
ważnił korespondenta „Głosu Narodu" dc o- 
świadczenia, ie  w tej sprawie żaden akt do­
tąd nib wpłynął do ministerstwa :arbu, I że 
dr. Biliński, jako minister skar iotąd z tą
sprawą nie miał nic do czynie*

Sanacya finansów Lrajowy eh.
Wiedeń. (Tel. wł.). U m in is tra  dla Galicyi 

d ra D u l ę b y  odbyła się k o n fe re n c ja  w sprr- - 
w ie s a n a c y i  f i n a n a ó w  k r  a j  o w y  en . 
W ziął w niej udział m arsza łek  St. h r. R a ­
d e  n i i prezydent m K rakow a dr. L e e .

Podatek od wódki
Wiedeń. (Tel. wł.) Ju tro  vr m in is te rs tw ie  

sk arb u  odbędzie się konfereneya rep rezen ­
tan tó w  w szystk ich  wydziałów kra jow ych  z 
całej A u stry i celem porozum ienia się co do 
zasadniczych podstaw nowego podatku od 
wódni. W edług p ro jek tu  rządow ego, nadw yż­
ka p o d atk u  w ódczanego m a być rozdzielona 
między k ra je  (na sanacyę finansów ) w edług 
k l u c z a  p r o d u k e y i  wódki. K raje zachod- 
n io -austryack ie  (k tó re  m ało produkują wód­
ki) uw ażają ten  k lucz za n ie s p r a w ie d li­
w y  (!), bo Gaiicya p ro d u k u jąc  najwięcej, 
o trzym ałaby lw ią część ty ch  nadw yżek i do­
magają się ich rozdziału wedłup konsumoyi.

Narady ł andyeneye.
Wiedeń. (Tel. wł.) O godz. 5 p epełudn i. 

odbędzie się R ada m inistrów . O godz lO1/,  
przed  poł. m in ister B iliński ■esta* przyjęły 
n a  audyencyi przez eesarza.

Śp. bar. Jorkascb-Kocli.
Wiedeń. Szef s-koyi oar. Jo rkaseh-K eeh  

zm arł dziś o godz. 3 rana.
Wiedeń. Pogrzeb zm arłego seefa sekcyi 

bar. Jo rkascha-K ocha odbędzie się w  niedzie- 
lę popołudniu o godz. 3. Pośw iąeenle zw łok  
nastąp i w kościela św. K arola.

Wiedeń. (Tel. wł.) Zw łoki bar. Je rk aaek - 
K ocha będą przew iezione do Galieyi.

Nastró] giełdy
Wiedeń. (Teł. wł.) Na dzisiejszej , !* <t

przedpołudniow ej panow ała t e n d ii u  - 
d z o  k o r z y s t n a  pod wpływem  cl.
no tow ań na giełdzie now ojorskiej. * ^a-
mo w iadom ości z K onstantynopola, kto* o- 
k u ją  s z y b k i e  z a ł a t w i e n i e  p r z e s i l e i . ' a .  
wpłynęły ko rzysth io  n a  tendencyę giełdy. O!' 
w ny in te re s  sk iero w ał się na A l p i r ^  
sziy rów nież w górę akcye fabryk i żt 
Czechach Bkody i innych fab ryk  żelaza.

Zamęt w PersyL
Paryż. A jencya H a ła sa  donosi z T eh e ra ­

nu, że pow stańcy  z Ispahana i R esz t m asze­
ru ją  na  T eheran.

Teheran. (B iuro R eu tera) Jed en  z ko ­
m endantów  w o jsk  szacha w Tebris, ko rzy ­
sta jąc  z zaw ieszenia broni, zajął w ażną po- 
zycyę nacyonalistów  na południu  m iasta. 
A ngielski i ro sy jsk i poseł zapro testow ali 
przeciw  tem u  postępow aniu .

Tebris. A gencya p e te rsb u rsk a  zaprzecza 
w iadom ościom  o zaw arciu zaw ieszenia broni.

Wkroczenie Rosyan do Persyi.
Petersburg. A gencya p e te rsb u rsk a  donosi: 

N am iestnik  K aukazu otrzym ał ro zk az  w ysłać 
w m arszach forsow nych oddział w ojskow y 
do Tebris w in teresie  bezpieczeństw a k o n ­
su latów  1 cudzoziemców.

Naczelny re d ak to r:
J .  K .  M a ć k o w s k i

W ydaw ca i o d p o w ied z ia ln y  re d a k to r :  
M a r y a n  D ą b r ó w e k !

Nadesłane.
Za arty k u ły  w tej ru b ry ce  redokeya nie p n i j  

m uje żadnej odpowiedzialności.

Jedwab fularowy
już Oclone dostarcza  i ię  do dom u. Bogaty wybór 
próbek odw rotnie. — Seideo - Fabrikt. Henneberg,
Zurich.

M  K0RPUSV S S S ^  i t  ZW/jiCZKOWSKIn&O
f t i t y c h y  z  f a b r y k i  f r a n c u s k i c h  1 w ł o s k i c h ,  m a ł e  i d u ż e .  Srebrne krzyżyki, medaliki i VOta! w K R A K O W IE , p l a c  m a r i a c k i  L. s .
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WśedefeHi Sar-'; Ż w iro w y , filia w Krakowie
K r a k ó w ,  R y n e k  g łó w n y  L in ia  A -B ,  4 4 . '

Kapitał akcyjny 130 milionów Kor. Fundusze rezerwowe 39 milionów Kor.
Przyjmuje Ittkładlti w rachunku bieżącym i na książeczki Ulk!£idktlUie- 
Podatek rentowy opłaca bank z własnych funduszów.
Kupno i sprzedaż papierów wartościowych, walut i dewiz.
Udziela pożyczek na zastaw papierów — Przyjmuje walory w przechowanie,  wypłaca kupony i wylosowane efekta. 
Wykonuje  wszelkie zlecenia giełdowe, udziela ustnych i pisemnych wskazówek- w tym kierunku. ________

>-0 Z akład n r ty sty c s ic .-P N
LA ... kum ienlars. i bndo*'. *►

Jrjzsfa KULFS/’? —
naprzeciw  cm entarza W.; 
w  K rakow ie p osiad a  f  /  
wielki w ybór g o to ­
w ych pom ników  z p ia­
skow ce- granitu  i mar- W ■ 
muru. Podejm uje się i. U. 
w ykonan ia  grobów  V ^  
w m iejscu i na  pro- 

_______________wincyi. T elefon  759. t *

T y lk o  R t e t l y  d z l w j  jeże l i  t r ó jg r a n i a s t a  d a sz k a  z am -  j
i k o ię  a p o b o c zn ą  opa-  ką  (i...er wen_; i c z a r n y  d r u k  u a  ż ó ł ty m  p a p ie rze .  I

D O T  Y ^ n O Z A S  N LE Z R O  W N A N  y
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z  w ą t r o b y  
Miętusów

(w praw nie o c ’**rnmrinr*m opitkoxtn) r;)
2'»or.. biały, t! 3 

W ilh e lm a  M a a g e r a  
w  W iedn iu .

B adany przez najznak om itszych  lekarzy, a 
w sk utek  łatwego trawiehia sz c ze g ó ln ie  taki a 
du. dżle-.-i p o io co i e i z u p is w a n y  w - w szy- 
stk ie l tych wypalŚfficik w których lekarz- 

I lo r ju ćz ir  wzmocnienie osiego ustroju 
szczególniej eiersi i pilic, przyoytek w agi-c ia ła  
prawienie) oków. oraz. wogóle oczyszczenie krwi.

Do nabyciu praw ie we wszystkich sp ie ­
kach i składach aptecznych austr.-węgierskie­
go p a .it -a 1169 12

G łó w n y  sk łud i r o z s y łs ę  d la auc tr .-w ę g itr  ma

W U g i l l r a  W  W I E D N I U  
• J l t B t t y C r  I i i .  3., H t-uirorkt Nr. 3 , 

N arli-iiiiw -iiii i w a  b ę iiu  ( o t ó u w io e  s. iprru.r. I S
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Koraysfaa grupa losóu
z 6 ciągnieniami w  Majy.

Główne wygr&ne kor. 90 .000, 70.000, 60 .000 . 
2 0  000, Lirów 30 .000 , Fes. 25,000.

Ra^arkf harcenskle
(rasy „Seiferta”)

poleca w łasnego chow u, w yborne śpiewaki o najgłębszym 
fletowym, melodyjnym śpiew ie sprzedaje według jakości' 
śpiewu, po 8 K. 10 K., 12 kor., 16 kor. najlepsze śpiew aki po 
20 kor. Przesyłam  pocztą za zaliczką z poręczeniem  w ar 
tości oraz nadejścia zdrowych. Samiczki zdatne do rozpłodu 

po 3 i 4 kor. za sztukę.

fidkfOWLJI tfflflflRHÓttf blflRCEtiSKlCH
K R A K Ó W ,
S t o la r s k a  13JA N  S Z U F A

t la ile p sz e m  fe st:
557

Cacao Bensdorpa
n a jta ń sz e m  fe st:

Cacao oszczędnościowe Bensdorpa

Za nad esłan iem  SO hal. w znaczkach  poczt, otrzym acie:

Ryzyko przy spekulacjach giełdowych
(D as Kisiko bei B S rso sp ek n la tio n en )

l fe r la g  „ F o r tu n a u
Wifcdiń l„ Uollzailt 22/1
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R ządow o imw? upraw niona

Fabryka w ud miner, sztucznych i specjał, leczniczych
poa firmą.

R. RZflCH I CHIHURSHI
w  Krakowie, u lica  św . Gertrudy, 1. 4.

w yrabia pod kontrola  kumisyi P rzem ysłow ej Tow. Lekarskiego krak., polecone
przez toż T ow arzystw o

WODY miHERRLHE SZTUCZNE
odpow iadające sk ładem  chem icznym  wodom ;

HilitisklsI, GicsshOblepsbfeJ, Selferskiej, lficlty, Hamburg, Htaingen,
tudzież sp ecy a ln e  leczn icze ja k :  litow ą, brom ow ą, jodow ą, żelazistą, k w aśn ą , S"  
oraz inne w od y  m ineralne z przepisu piuf. J a w o r s k i e g o .  Sprz sdaż cząst- 15* 

k o w a  w aptek ach  i droguerya'ch. — Cenniki na żądanie darmo.
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///W /M /////;, Nieprzemakalne okrycia
pod gwarancyą pewny gatunek z całkowitem urzą­

dzeniem po

bezkonfcnreii-yiiiycli cenach.
P r o s i m y  ż ą d a ć  o f e r t y  z  w z o r a m i .

PR00UK1IV- UND HANDELS-GESELLSGHAFT. GODING NR. 46.
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B l u z y  —  H a lk i  —  C z a p k i  s p o r t o w e

PARASOLKI,
P a s k i — Ż a b o t y — K r a w a t y — K ołn ierze

w s t ą ż k i
POLECA NAJTANIEJ

Ztiwnt ŚlftmaE?ou>ski
K raków , Runek j ł f i m y  L. H -9 . (i m  i u * n j  trafihi).

Z le c e n ia  l is to w n e  z a ła tw ia m  o d w r o tn ie  n ie lic z ą c  o p a k o w a n ia . 592

dają:
1 L o s w ło s k i  c z e r w o n e g o  k r z y ż a  
1 K upon p r e m io w y  lo s u  k r e d y to w e g o  11. em .
1 K upon 40/0 io su  w ę g ie r s k ie g o  h ip o te c z n e g o  J 
1 L os s e r b s k i r y to n io w y
1 K upon p r e m io w y  lo su  K red . z ie m s k ie g o  I. em .
1 L o s w ę g ie r s k i  J o sz iv

i s p rz e d a ję  w szys tk ie  6 lo sów  za  g o tó w k ę ,  w e d łu g  k u r su  dz iennego ,  lub leż 
w  3 5 'L r a ta ch  m ie s ię c z n y c h  p ó  K. 8.

W y łą cz n e ,  n iepodz ie lne  p ra w o  g ry  u zysku je  się n a ty c h m ia s t  po  zlAżeniu 1 ra ty  
u mnie. P rze s łan ie  1 r a ty  usku teczn ić  na jlep ie j  p rz ek a ze m  p o c z t o w y m — na  dalsze  

r a ty  posy łan i  p o le m  czeki,  ra ze m  z d o k u m e n te m  sprzedaży .

EDWARD URBAN BR0NN.
BANKhAUS, G R O SSE R PLA TZ 23/25 >,VE W ŁASNYM DOM U).

P rz y jm u je  so lid n y ch , s ta ły c h  sp rz e d a w c ó w .
CENY NISKIE. WYSOKA P R 0 W IZ Y 4 .

L. 4240. Podgórze dnia 16 k w ietn ia  1309.

Konkurs.
M agistrat m iasta Podgorza rozpisu­

je konkurs na posadę II sekretarza.
D i posady  przyw iązane są pobory.

I. a) płaca zasadnicza 280u Kor.
b) dodatek na mieszkanie w w yso- 

. kości 20 %  płacy zasadniczej.
c) praw o do 4 pięcioleci w w yso­

kości 1 0 %  płacy zasadniczej.
di praw o do dodatku osobistego po 

25 latach służby w  w ysokości 
do 15 %  płacy zasadniczej.

II. praw o do emerytury.
Kandydaci wykazać się winni dow o­

dem ukończonych nauk prawniczych 
z 3 egzaminami państw ow ym i i trzech­
letnią praktyką konceptow ą w dziale 
administracyjnym przy M agistracie lub 
przy rządowej władzy politycznej lub 
też przy W ydziale krajowym, a nadto 
przedłożyć dowody:

1. wieku nie wyżej jak 40 lat.
2. znajomości języka krajow ego i nie­

mieckiego.
3. obyw atelstw a au-tryackiego.
4. nieskazitelnego życia.
5. świadei tw o zdrow ia.
P odan ia ostgm plow ane należy wno

sić do Prezydyum M agistratu do 1-go 
czerwca 1909.

Burmistrz
Fr. Maryewski m. p.

W  r  er-,-szych dniach k w ietn ia  r. b. wyjdzie  
z druku tr z e c ie  p o p r a w n e  w y d a n ie  dziełka  

p. t .:
Rachunek suiuWnla

co uo o b o w iązk ó w  i g rzechów , „ d n o śn ie  do  
k a ż d e g o  p rzy k azan ia ,  z o z n a c z e n ie  n - j e ż  
k o ś c i  r ó żn y ch  w in  d la  uhuw ion la  sp o w ie ­
dzi g e n e ra ln e j ,  zw*aszcza w czasie  jub ileuszu  
nnsyj,  r e k o le k cy j ,  pierw sze j  k o m u n i '  św ię te]  

przez 
K sięd g a  C o lo m b ’a  

^ I isy jouarza  a p o s to lsk ie g o  i t. d. 
T łóm aczen ie  z f ran c u sk ie g o  p rze jrza ł  

K s, D r. C z e s ła w  W ą d o ln y  
P r a ł a t  K ap .  K rak .

Kto nadeszle w  z n a c z k a c h  p o c z to w y c h  
kw otę K. 1 o5 do 

K się g a r n i k a to lic k ie j  D ra  W itk o w sk ieg o  
w  K ra k o w ie  (6 św . Jana. Tetef. Nr. 708), 
otrzym a dziełko to opraw ne elegan ck o  w płó-' 

angielsk ie, m iękko, natychm iast po wyj - 
śflu , fr a n c o .

ALPEJSKIE CUKIERKI SO SNO W E
P f C E A .  1208 15—3

Najlepszy i najtańszy środek na kaszel

1 pudełko 20 halerzy, -  Do nabycia w Krakowie, w aptekach:

Dr. Karol H ausm ann. M. Proń, ul. Grodzka. Ignacy I.esikow ski, na K ład am i  
W iklor R edyk, M ikołajska. Ludwik R osenberg, ul. K rakow ksa. K onslau ty  W isz­
niew ski, ul. F loryańska  15. D roguerye Arnold Reifer. Ant. Pachucki, P lac Ma­
tejk i 3. — W  N o w y m  S ą c z u :  Apt; A. Jarosz. S. N ow akow sk i. — W  Is» "  
d o i u y ń l u :  Apt. Z. Sob olew sk i. — Ml T u r n o w l e :  Apt. A. Adler. Ign R eich- 
J ó zef Sok alsk i. D rog. Ludwik Brach. A. Nicicyi. W  B o e l i n i :  Apt. F. Guttiugcr-

t. -., . . ■ ■ ■' - .s-

PEFiFUME^i

P l f r - .  T“ “  A  ... L
M |  ŁXTR\ CONC^NTRATED^:
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tśż'/y -IMAŁO 3 Jtjl

K frm ib  B R u m
w T A R N O W IE .

Skhul papieru i drukarnia 
kom:-rcya]na 

POLKCA

k o p er t  z firmą kupiec­
ką K. 4.. urzędów. K . 5.

Znakom icie tłum ów -ne. 
- ,asSBttS8l»tfr:8BHaMt^  - -j-y

Hasło stołowe 
Wyborny miód S ‘z“
sieki 5 kg. I.laszanka K. 8'10, w ysy ła  za za- 
'iczką 1 M. p’arha Podhajce Nr. 77. 4^8 O

W Krakowie ul. Kanoniczna I. 18.
JED Y N A  W  KRAJU

F A B R Y K A  P A S Ó W
maszynowych

Ignacego Wurma.

F g S S E E i a S E E E S W i

, r ( k J L F P s ^ -

A P E N T A ”  i

u
i
W

Składy mają w K rakowie: J. Wentzl, apteka 
Konst. W iśniewski i Józef Goldwasser.

I

M ydło liliow e
ze znakiem Konika
Najłagodniejsze mydło na skórę, 

oraz przeciw piegom!
—- —  Wszędzie do nabycia.--------

E k s t r a k t  c r s e c h t i ^ y

do fat b o w a ii ia  siwych włosów 
t n a l a z k u  J u l ia r a  J ó ze fo w icz a  ni 'fu raera

J c s t t o  n a jlep sza  r o ś i im m  farlia,  k tó re  
m o żn a  w  p rz e c ią g u  11) m i n u t ^ n f a r  

b o w a ć  Dosiwiuło wlo.sy

na kolor czarny, brunatny, szary 1 blonl
We Lw“w ie : u p. A. B< acocka ,  ulica 
H e tm a ń s k a  4, u Ign .  Ja ł i la ,  H o te i  
E u ro p e j sk i  i u p. P io t r a  M ik o la sch a  
i Sp.;  w Krakowie: u Reima. 1 Sp 
R unek  gł.  l iu ia  A B ,- ]  lTannk i-Sp. 
d.-i-guerja Szewski-,  F r .  Z p o t t  i 
i r o g u - r ju  ul.  Sit tnnu o ra z  in n y c h  

p r r f u m o iy a c h .  Cena l lak o u u k o r . ,  3 .  
(iukonlki próluu;. I - fcO  kor.

P r ł  es> Ik-i i sk ł a d  w W a rsz a w ie .  
No vo S e u a to r s k a  2. (1382
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B u d z i k  konkurencyjny
K o  on 2*90.

w edług  system u am e­
rykańskiego , idący w 
każdej pozycyi, dobrego  
gatun ku , z 3-letn ią  pi­
sem ną gw arancyą  za 
dobry i punktunlny chód 
K. 2-90, 3 sztuk i K. 8-— 
z cyferblatem  św iecą­
cym  w nocy K. 3'30 —  
3 sztuki K. 9-— . Ż adne­
go  ryzyka! W ym iana  
dozw olona la t  zwracam  
pieniądze, W ysyłka źa 
zaliczkąlubpoprzedniem  

nadesłau iem  Kwoty przez pierw szą fabrykę  
zegarków : H a n n a  l l o n r a d ,  B r t i x  N r 
697 (CZECHY). B o g a to  illustr. k a ta lo g  g łó w ­
ny, z przeszłe -1000 rycinam i zegarków  przed­
m iotów  złotych i srebrnych i t. p. w ysy ła  się  
na życzen ie darum i opłatnie. 1158 5— „

P otrzebu ję

blacharzy
2 czeladników i 2 uczni,

synów  porządnych ojców  i jed n eg o  nadzien- 
nika, pracow ników  porządnych, trzeźw ycli na  
r o b o t ę  u u r u t a t o w ą  I b n d y n k o t  ą
przy dobrej zapłacie. 005

J a n  A d a u u 3  b la c h a r z
tv  I t i < - l s k u .  Ś ląsk  ul. Józefa  Nr. 11.

ZAŁOŻONY W  ROKU 1872. |

Z& M ilD
ARTY5T.-KR1A1FHI3R3KI

mm TREmMIIłK,
w Hraftofrle, Hokowicha 1.7.
(dom  w łasny). T elefon 462. j

5 Podejm uje się  w ykonyw ania  
w szelkich  robót w za k res ten  
w chodzących a  w szczególn o- B  

ści g r o b o w c ó w  i p o m n ik ó w  ta k  w  Ł"‘ 
m ie jsc u , ja k  n c  p -o w in c y i .  P oleca  
w ielk i w ybór go tow ych  nom ników  z 
praskuw ca marmuru i granitu. 1491

P orfe i
2yiuiechi

a Areyksiążęcego browaru, nie m a ­
jący konKurencyi.

Główny skład: Ludwik Lazar, KraKÓw, 
św. Anny 3. 424 o

Lfcytacya 2 karczem
w  Swoszowicach

odbędzie się  dnia 29 kw ietn ia  r. 1909, o g o ­
dzinie 9  przed południem , w c. k. 8ądzie  
Pow . w Skaw inie, biuro Nr. 4. N a jn iż sz a  
ofert: 6460 nor. W ady urn 969 kor. B lizsze  
warunki w e w ym ienionym  c. k. oądzie lub  
w biurze dra Adolfa Lieblinga, adw oaata  

w K rakowie, R ynek 8. 61C 2

L. A K S M A N N
w  K r a k c w ie

31 Floryańska 31
Nr. Telefonu 949. 

poleca

Z nakom itą czekoladę na torty k g . 
60 hl. Przedniego gatunku rodzynki, 
m igdałj y cykadę, skórki pom arańczo­
we. dak ty le  do pieczyw a, orzechy w ło ­
sk ie obierane. M armolady różnego ro­

dzaju. B akalię  orszaw ską. 3

Ceny najniższe. 2

W anna
1

m etalow a m ało używ ana z pow odr w yjazau  
tanio do sprzedania. Z akład kom isow y ul.

św . Jana  14. 60C 3

Zginął oą ie l
ras> niem . brązow e ła ty  nakrapiany, ogon  
krótki, ł  askfl.wy in a la zca  raczy się  zgrusie 
ul. św . Jana  3, II. p., gd z ie  otrzyms. w yn a­

grodzenie. 613 2

P o n o c n l k  i u n f l o ą r
fiir lioa  łcc d ro b iazgo w y

energiczny, zdolny ek sp ed yen t jak również

K C f c C f i
zam iejscow y z ukończoną III kl. szkół śre­

dnich m ogą  znaleść  posadę w handlu

Stefan Porębski Rynek̂  368.
Oferty n ieuw zględ n ione pozost-nną bez od­
pow iedzi. ' 585

Z a p y ta jc ie  s ię  
s w e g o  le k a r z a ,  

czy

LG V A- 
CR1NA

w o d a  u a  w ło s y  nie je s t  jedynym , sk u ­
teczn ie  dzinłającvm  środkiem  na łysi- 
nę, w ypadan ie w łosów  i łupież? „LO- 
VACRINA“ w ytw arza pełny, b łyszczą­
cy w łos na g ło w ie  i brodzie. Do na­
bycia  w e flaszkach po K. 5 1— , 3 fla­

szki K. 12‘— .
Do uzyskania  sym patyczno białej czystej 
i delikatnej skóry  na tw arzy, rękach, 
oraz całem  ciele, w olnej od w szelkiej 
nieczystości, jak: w ą g r y , p ie g i ,  p la ­
m y itd . stosu je  się  następ ujące, n ie­
szkodliw e, dotąd nieprześcign ione pre- 
paiaty  L o v a c r n y :  L o v a c n n -C r e m e  
w słoikach po K. 3'— i 5-— , LovacrIn- 
w o d a  t o a le t o w a ,  w e flaszkach po K. 
3-— i 5-— , L o v a c r in -p u d e r , (biały, 
różow y 1 krem ow y) w pudełkach po 
K. 3 — i 5 ‘— itd. W ysy łk a  za pobra­
niem  poczt, lub za poprzeduiem  uade- 

słan iem  k w o ty  przez:
M. FE IT H  NACHF., W IEN  VI., 

M a n a h ilf e r s tr a s s e  45.

D o  n a b y c ia  w  K ra k o w ie: H anak i 
Sp. D roguerya, R eim  i Sp. Linia A-B. 
N adto dostać m ożna w w ielu składach, 

aptekach  i drogueryach Monarchii.

Fortepian
krótki, prawie now>, mało używany do 
sprzedania lub zamiany na pianino. 
Wiadomość w Admsn. „Głosu Narodu1*.

i t ta g a  o l itość
sta^u-zka, 86 lat licząca, wdowi, po weto- 
ranie R r. iftll, mająca przy sobie uieule- 
owalaio c łiorą  c ó ik ę  o wspomożenie jaki-n- 
kolwiek d a tk iem .  I r i s  kaw-; d f : i  n« teu 
cel  priyjmuje w A Jm . „G łosu  N a ro d u '"

PEWNA RODZINA,
dODrze przysłużona spraw ie N arodow ej a ob e­
cnie w wielkiej nędzy się  znaidująca, w stn- 
szym  już w ieku na chleb zapracow ać sob ie  
nie m ogąca, prosi R o d a n o w e  litość, — D atki 

przyjm uje R edak cya  Głosu Narodu

C. SZCZURK0 W5KI
KRAKÓW, GRODZKA 2.

Nowości!Po’eca w wielkim wyborze

Gry i zabaw ki ogrodowe, Piłki n ożn e  
(Fottbal), Piłki gumowe, Rakiety, Krokiety. Geny nizkie.

mkładem Spółki Wydawniccej „Postęp11 atow. zarojąstr. z ograo. porytą.

Diabollo
DisboHo

Alia.

Nowości!

Iswar nouernwy.
Drakaruia Biłuau  Narodu11 w KraLowio ul. sw. Lrayla 7.


